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Tragedia nrJi .dzieży pozbawionej nauk
f>d p a ru  la t jesteśm y św iadkam i 

praw dziw ej tragedii m łodzieży p rag ­
nącej się kształcić, k tóra, po ukoń­
czeniu szkół pow szechnych, stara  się 
nadarem nie o przyjęcie do średnich 
zakładów  nautcowych ogólnokształ­
cących lub zawodowych. Od p aru  lat 
bowiem  napływ kandydatów  do pier 
w szych klas gimnazjów' znacznie 
p rzerasta  ilość wolnych m iejsc. Nie­
pokojące to zjaw isko jest obserwowa 
ne na teren ie całego k ra ju , a p rzy­
czyny jego są jasne:

POSIADAMY ZA MAŁO SZKÓŁ 
ŚRLDNIŁH.

W  W ilnie i na terenie woj. w ileń­
skiego, now ogródzkiego i części b ia ­
łostockiego, objętych W ileńskim  Ku­
ra to rium  Szkolnym , sytuacja  młodzie 
ży, k tó ra  ukończyła szkoły pow szech­
ne i m usi dalej kształcić się, jest w 
dużvm  procencie rozpaczliwa.

Dziś każdy zdaje sobie doskonale 
spraw ę z tego, że nauka nie może być 
przywilejem sfer zamożnych. Zdolne 
dziecko p ro le ta ria tu  m iejskiego, wiej 
skiego oraz inteligencji o głodowych 
poborach, ma praw o żądać od państ 
wa i społeczeństw a pom ocy m ateria ł 
nej dla um ożliw ienia dalszych stu- 
Hiów po  ukończeniu  szkoły powszech 
nej Pom oc ta w prak tyce  ogranicza 
się niestety przew ażnie do zwolnienia 
od opłat w państw ow ej lub ew. p ry ­
w atnej szkole średin Jednak  i ta min: 
m alna ponjoc dla znaczne j części n ie­
zam ożnej m łodzieży w w ieku szkol 
nym  pozostaje w sferze nieziszczal- 
ńych m arzeń, poniewraż szkoła śred 
nia jesl dla niej w skutek przepełnie­
nia w ogóle zam knięta.

Nie jest to demagogia lecz oczy 
wista prawrda. Przepełnienie w szko­
łach średnich, a w skutek tego odm o­
wne załatw ianie podań dużej ilości 
kandydatów , godzi przede wszystkim 
w młodzież niezam ożną. Nie będzie­
m y tu przytaczali argum entów  za po 
trzebą powszechnego nauczania śred- 
nieniego zawodowego i ogólnokształ­
cącego, bó byłoby to wyważaniem  
‘drzwi o! w artych. Potrzebę tę każdy 
uznaje; jest ona

JEDNYM Z ZASADNICZYCH 
W ARUNKÓW  PODCIĄGANIA 

POLSKI WZWYŻ. 
A nalfabetyzm  i braik fachowego 

vi ykształcenia wśród szerokich rzesz 
rolników  naszej wsi oraz w ogóle 
niski poziom k u ltu ra ln y  naszego 
stanu  średniego są m. in. przyczyną 
naszego ubóstw a gospodarczego.

W iem y dobrze, że wieś zaczyna 
budzić się z ,.drzem ki analfabetyz­
m u". Młodzież w iejska garnie się do 
nauki, p ragnie zaspokoić swój głód 
wiedzy, -odrobić to, co zaprzepaścili 
jej ojcowie. Napływ  te j m łodzieży Jo  
szkół średnich jest b  duży. Rzuca się 
to z całą jaskraw ością w oczy i po ­
winno nas cieszyć. Młodzież jest na 
dobrej drodze podciągania Polski 
wzwyż.

Niestety...
ZA DUŻY PROCENT 

tej m łodzieżc. k tó ra  się zapaliła do 
nauki, odchodzi z kwitkiem sprzed 
drzw i państw ow ych średnich zakła­
dów naukow ych. Dziś rodzice i dzie­
ci reagu ją  na ten  fak t rozgorycze­
niem. W  przyszłości, k iedy życie jesz­
cze bardziej się skom plikuje niż dziś, 
kiedy będzie staw iało większe w ym a­
gania w każdej dziedzinie, młodzież 
niedouczona wobec b rak u  szkół i 
zdaiac sobie spraw ę z tego. że wimę 
za jej niedouczenii ponoszą inni, 
MOŻE STAĆ SIE ELEM ENTEM  NIE 
SPOKOJNYM A NAW ET C,ROŻNYM.

Brak dostatecznej ilości szkół śred 
nich ham uje rozw ój k u ltu ra ln y  na­
szych ziem. W  stosunku do zachod­
nich i południow yęh dzielnic Polski 
m am y do odrobienia bardzo dużo. 
Aby dociągnąć m niej więcej do po­
ziomu zachodniego i południowego 
należałoby pracow ać w tem pie p rzy­
śpieszonym : popierać specjalnie m ło­
dzież niezam ożną, zachęcać rolników

i w ogóle w arstw y niezam ożne do 
posyłania dzieci do szkół średnich. 
Dzieje się zaś wręcz przeciwnie. Co 
roku  przeszło 20b/o dzieci nie może 
dostać się do szkół średnich  w skutek 
b rak u  miejsc.

P rzejdźm y do liczb. W  roku  szkol­
nym  1936-37 na terenie wileńskiego 
k u ra to riu m  w VI klasie szkół pow ­
szechnych było 18.400 dzieci. Po u- 
kończeniu szkoły pow szechnej do 
gim nazjów  ogólnokształcących na r. 
1937-38 zgłoś.ło się 5.800 dzieci. P rzy­
jęto do klasy pierw szej —  4.500 dzie­
ci. Reszta została poza szkołą. Należy 
zaznaczyć, że liczby te obejm ują za­
rów no gim nazja państw ow e, jak  i 
pryw atne, często. nieposiadające 
praw  albo stojące na niższym pozio­
mie od państw ow ych.

W  roku  szkolnym  1937 38 w VI 
klasie szkół pow szechnych było 
21.000 dzieci. Do gim nazjów  ogólno­
kształcących zgłosić się może 6.500; 
będz. i przyjętych... dowiem y się o 
tym za parę tygodni. Należy przypusz 
czać, że liczba przy ję tych  w j niesie o 
koło 5.200 dzieci. A więc znowu ok. 
1.300 dzieci pozostanie poza szkołą 
średnią.

W W ilnie sytuacja w szkołach 
śreanioh ogólnokształcących przed­
staw ia się następująco: Na przykład 
do gim nazjum  im, M ickiewicza wpły 
nęło 317 podań, egzam iny wstępne 
złożyło 199 dzieci, z tego przyjęto  70 
(siedemdziesiąt) dzieci. Do gimn. Zyg 
m unta Augusta zgłosiło się 160 dzieci, 
egzam iny w stępne zdało 119, p rzy ję­
to — 64. W obu gimnazjach odpadło 
więe 184 dzieci, które zdały egzam i­
ny wstępne. K uratorium , śpiesząc z 
pom ocą tym  dzieciom, organizuje w 
gim nazjum  im. Słowackiego 2 nowe 
oddziały, k tó re w tym roku będą po­
siadały ok. 100 miejsc. Pozostałych

84 kandydatów  bedzie m usiało udać 
się do szkół pryw atnych . Jak  widzi­
my, w szkolnictw ie średnim  dla m ło­
dzieży m ęskiej sy tuacja w W ilnie nie 
jest zła.

Znacznie gorzej jest z m łodzieżą 
żeńską. Na przykład  do gimn. im. 
Orzeszkowej zgłosiło się 304 dziew­
cząt, egzam iny w stępne zdało —  211, 
przyjęto —  92. Poza szkołą zostało 
119 dziewcząt. Część z n ich Dędzie 
mogła znaleźć m iejsce w gim nazjach 
pryw atnych, znaczny zaś p rocen t po­
zostanie bezapelacyjnie poza szkołą.

Na prow incji pow stały now? gim ­
nazja ogólnokształcące pryw atne w 
W ołożynie i Lidzie. G im nazjum  w 
W ołożynie m iało zgłoszeń 125 na 85 
miejsc. Państw ow e gim nazjum  w Li­
dzie miało zgłoszeń 230, z tego egza­
min zdało — 140, przyjęto  —  70. 
N ieprzyjęci będą mogli udać się do 
nowopowstałego gim nazjum  p ryw at­
nego.

Istn iejące już gim nazja w Grod­
nie, Głębokiem, Postaw ach, Brasła- 
wiu, Słonimie itd. m iały znacznie wię 
cej zgłoszeń niż wolnych miejsc.

W  ŚREDNIM SZKOLNICTW IE 
ZAWODOWYM

również jest źle. Nie posiadam y tu 
Hczb ogólnych. N astępujące p rzy k ła ­
dy scharak teryzu ją  jednak  w ystar­
czająco sytuację młodzieży, p ragną­
cej kształcić się w y b ra n y m  przez sio 
hie zawodzie. Do Państw . Szkoły Me 
chariicznej i E lektr. w W ilnie wpły­
nęło 595 zgłoszeń; m iejsc wolnych 
było 135, przyjęto (m aksim um  do­
puszczalne) 143. 107 kandydatów  nie 
przyjęto, chociaż zdali egzaminy 
wstępne Do Państw owego G im na­
zjum  Kupieckiego Żeńskiego w pły­
nęło zgłoszeń ok 300, ogzamiliy zda­
ło ponad 150, przyjęto 80 (na 7 / wol-

Z azd P0W w Wilnie
\V Wilnie odbył się ogólnopolski Zjazd b. członków Polskiej Organizacji Wojsko­

wej z udziałem około 300 delegatów, z terenu całej Rzeczypospolitej.
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Prezes Zarządu Głównego Związku P. O . W minister Kościalkowski i Naczelny 
Komendant Związku Legionistów PolsUch płk. Ulrych oodczas Zjazdu Peow aków.

nych miejsc). Do Państw owego Gimn. 
Krawieckiego Żeńskiego wpłynęło 
zgłoszeń —  100, egzam in zdało — 63, 
przyjęto — 10. N atom iast w Iir..?acli 
technicznych w W ilnie są wolne m iej 
sca.

W ładze szkolne niew ątpliw ie zda­
ją  sobie dobrze spraw ę z tej krzyw dy, 
k tó ra spotyka młodzież z pow odu bra 
ku m iejsc w szkołach średnich. W yjś 
cie z sytuacji jest dość łatw e i jed n o ­
cześnie niezw ykle trudne. Bezrobocie 
wśród nauczycieli jest spore. Sił w y­
kw alifikow anych nie b rak u je  W y­
starczyłoby zatrudnić odpow iednią 
ilość nowych sił,-aby usunąć bolącz­
kę b rak u  miejsc. Niestety nie ma na 
to funduszów.

Zagadnienie pom ocy d la zdolnej 
młodzieży niezam ożnej jest zawsze 
ak tualne. Młodzież ta  po szczęśliwym 
pokonaniu form alności w stępnych, a 
więc po przyjęciu jej do szkół, jest 
zw alniana z opłat. W  pryw atnych  
gim nazjach w spieranych m ateria ln ie  
przez kura to rium  młoaiz:eź mezam oż 
na również

UZYSKUJE DUŻE ULGI 
I ZWOLNIENIA.

Czuwa nad tymi ku ra to rium  Trze 
ba też przygnać, że gim nazja, o trzy­
m ujące pomoc w postaci etatów  nau­
czycielskich, udzielają ulg w sumie, 
przew yższającej nieraz tę pomoc. Na

| p rzykład gim nazjum  w Głębokiem u- 
dzieuło zn.żek na 20.000 złotych w 
ciągu roku , podczas gdy w artość po­
m ocy k u ra to ry jn e j w yniosła ok. 15 
tysięcy złotych.

K urato rium  rozpoczęło w ub. roku 
niezwykle pożyteczną akcję, polega­
jącą na w yszukiw aniu  w śród dzieci 
p ro le ta ria tu  m iejskiego specjalnie 
zdolnych i skierow yw aniu ich do 
szkół. Dotychczasowe doświadczenie 
w ykazało /że  dzieci w ten sposób wy­
brane (przy pom ocy poradn i zav, odo 
wej, prow adzonej przez p. Marię 
Przewłocką) uczą się doskonale i pod 
pewnymi względami przewyższają 
nawet najzdolniejszych spośród dzie­
ci sfer zamożnych.

Jest to  akcja  b. pożyteczna, jed­
nakże w szystkie ulgi i specjalne po­
moce są za m ałe w stosunku do po­
trzeb rzeczywistych.

A jednocześnie w i Polsce już od­
czuwa się głód inżynierów  i dotkliw y 
b rak  specjalistów  z w ykształceniem  
średnim  zawodowym. W krótce da się 
nam  wC znaki w ogóle n iedostatek Iu 
dzi w ykształconych.

Go zrobim y z m asam i niew ykw a­
lifikow anych m łodych rąk  żądnych 
pracy, nie m ając k ad r?

Kto wie, lub kio pow inien wie­
dzieć, niech na to  odpowie.

W łod.

Kumendant Zw. Legionisto w i komendant 
Peow aków ii Marszałka Śmigłego-Rydza
WARSZAWA (Pat)- W  dniu 1 lip 

ca p. Marszałek Edward Śmigły - 
Rydz przyjął na łącznej audiencji mi 
nistra Juliusza Ulrycha w charak­
terze komendanta naczelnego Zwiąż 
ku Legionistów Polskich oraz minist 
ra Mariana Zyndram Kośeialkowskie 
go w charakterze prezesa Związku Pe

owiaków.
Oobaj ministrowie złożyli panu 

Marszałkowi sprawozdanie z odby­
tych zjazdów d degatów obu związ­
ków, które Pan Marszałek z dużym 
zadowoleniem przyjął do wiadomoś 
ci.

We środę plenarne obrady Sejmu
WARSZAWA (Pat). Plenarne po- | dzień 6 Iipea b. r. (środa) na godz. 11 

siedzenie Sejmu zwołane zostało na | rano.

Prasa litewska o „pociągach historycznych"

Peowiacy ze sztar.daiami organizacyj lymi w drodze na cmentarz Rossa, celem zło­
żenia hołdu Sercu Marszalka Józefa Piłsudskiego.

KOWNO (Pat). W szystkie trzy 
główne dzienniki kowieńskie podają 
wiadomości o przejeżdzie pierwszych  
pociągów na linii Warszawa —  Kow 
no. Urzędowy „Lieturos Aidas" oraz 
katolickie „XV Ainżius" wiadomości 
te zamieszczają na pierwszych stro­
nach.

Organ ludowców „Lietuvos Żi- 
nios“, podając szczegóły, związane z 
nawiązaniem komunikacji kolejowej 
zaznacza między in., że polskie wla

dze kolejowe doskonale wywiązały 
się z przyjętego na się obowiązku u- 
rządzenic w Landwarowic specjalne 
go pomieszczenia dla kolejarzy litew  
skieh. To samo pismo pierwsze poclą 
gi nazywa „pociągami historyczny­
mi".

Dodatkowo należy zaznaczyć, że 
ludność nadgraniczna obu państw 
zgromadzona dość licznie na stacjach, 
przejazd pierwszych pociągów przy 
jęła z żywym zainteresowaniem.

Ratyfikara polsko-litewskiego układu
o  s p l o i t l e

W A RSZA W \ (Pat). W  dniu 1 bm. 
nastąp iła  w MSZ w ym iana dokum en 
tów ra ty fikacy jnych  konw encji m ię­
dzy Rzeczypospolitą Polską a Repuhłi 
ką L itew ską, dotyczącej żeglugi i 
spław u podpisanej w Kownie dnia 
14 m aja 1938 r.

W ym iany tej dokonali ze strony 
p o ls k ie j  J. Szembek. podksekretarz 
stanu  w MSZ, ze strony litew skiej p. 
K. Szkirpa, poseł nadzw yczajny i mi 
(MESKT:-*-

nister pełnom ocny Republiki Litew­
skiej w W arszaw ie.

P o lsk e -m e m te c & ff
rokowania ‘gospodarcze

BERLIN, (Pał). Toczące się oo cłtuższe. 
gc czasu w Berlinie roteowanig g ospodar­
cze między delegacjom! pobite t .wemiec 
ką zakończone z os tał v wczoraj podpisa­
niem okładc gospodarczego cmaa rozra­
chunkowego, które to układy obejmują 
również Wolne Miasto Gdaróic.

Żona Litwinowa rozstrzelana?
LONDYN (Pat). W kolach politycz 

nych Londynu krąży uporczywa po­
głoska o rozstrzelaniu żony komisa­
rza spraw zagranicznych ZSRP Litwi 
nowa. Pogłoska ta oparta ma być na

wiarogodnyeh informacjach, jakie o 
trzymano tu z Moskwy.

Żona Litwinowa była,, jak u  lado 
mo, Angielka, jej nazwisko Danieu 
skłe brzmi Ivy Low,



V Sit**!* r*?

,,KUR JER" (4497J

Plenarne obrady Senatu
WARSZ \W A  (Pat). Dziś przed po 

tudniem  odbyło się pierw sze w bie­
żącej sesji nadzw yczajne p lenarne po 
siedzenie Senatu w obecności człon­
ków zarządu z p. prem . na czele m ar­
szałka Sejm u Sławka, prezesa NIK 
gen. J. Krzem icnskiego, wic. maszał- 
tka Sejm u, podsekretarzy  stanu i licz 
nych posłów.

M arszałek Pry stor wygłosił p rze­
mówienie, pośw ięcone pam ięci zm ar 
tego dnia 12 kw ietnia b. r. senatora 
dr Em ila Dobrowolskiego, k tó re za­
kończył

Stw ierdzani, że Senat Rzeczypos 
politej uczcił pam ięć zm arłego sena 
tora.

Na podstaw ie art. 29 tym czasowe 
go regulam inu Senatu stw ierdzam  
w v£?a ̂  ii in? * ■? v r
ś. p. senatora d r  Em ila Bobrow skie­
go, o czym poda ję  Izbie do wiadomoś 
ci.

Z kolei m arszałek Pry sto r wygło­
s i  p rzem ów ienie, poświęcone parnię 
ci ś. p. m arszałka Cara.

» nierć ś. p. Stanisław a Cara, m ar 
szałka Sejmu —  m ówił p m arszałek 
P ry sto r — odbiła się echem  głębokie 
go żalu w całej Polsce. My, jako Se 
nat Rzeczypospolitej tym głębiej ją 
odczuliśm y, że w ydarła spośród nas, 
polskiego parlam entu , jednego z naj 
lepszych, że zabrała bezlitośnie prze 
wodnika b ra tn ie j nam  Izby.

Dzisinó w raz z Senatem  Rzeczy po 
spolitej, pragnę oddać hołd pam ięci 
zmarłego m arszałka Sejmu.

Z żalem wielkim, że tak wcześnie 
ra s  opuścił w pełni sił i twórczości, 
k tóre napew no Polsce by oddał — 
dziś hołd pamięci zm arłego m arszał 
ka Sejmu oddajem y.

Na znak żałoby zarządzam  godzi 
nę przerw y.

(Obu przem ów ień wszyscy obecni 
na sali w ysłuchali stojąc).

PO  PRZERW IE.
Po przerw ie m arszałek P rysto r o 

godz. 11.20 wznowił posiedzenie i za­
wiadomił, że Pan Prezydent Rzeczy 
pospolitej dnia 4 m aja r. b. pow ołał 
na senatora dr. Kazimierza Bartla, 
p rofesora politechniki lwowskiej.

P. Bartel złozył następnie ś lu b o ^ a ’ 
rut senatorskie.

Przystąpiono do porządku obrad.

OBRADY.
Po spraw ozdaniach, złażonych 

przez referentów  Senat p rzy ją ł n a ­
stępnie bez dyskusji następujące pro 
jekty  ustaw  w spraw ie ra ty fik ac ji i 
porozum ienia między Polską a F in ­
landią o clen,u serów  pochodzenia 
finlandzkiego, konw encji o uregulo 
waniu w ym iaru oczek sieci rybackich 
i ochronie wym iarów ryb, porozum ie 
nia m ędzy Polską a R inlandią, doły 
czącego clenia oleju żywicznego i pro 
tokółu podatkow ego i p ro tkó łku  tary 
fowego między Polską a E stonią, do 
datkow ego protokółu  do konw encji 
handlow ej z Czechosłowacją, pro tokó  
fal taryfow ego między P olską a Ł o t­
wą, M iędzynarodowej Konwencji We 
te ry n ary jn e j z 1935 r., porozum ienia 
ze Szw ajcarią w spraw ie clenia bla 
chy ocynkow anej protokółu  dodatko

w ego do konw encji handiow ej z Gre 
cją-

Sen. Rduitow ski zreferow ał p io- 
j ikt ustaw y o dodatkow ych k reay tach  
na rok 1938-39.

W  głosowanift ustawię przyjęto.
Spraw ozdaw ca

SEN. BECZKOWICZ 
referow ał nowelę o funduszu pracy. 
Zaznaczył, on, że szybkie zadłużenie 
się funduszu  pracy, jak ie  od kilku 
lat obserw ujem y jest wysoce niebez 
p eczne dla jego zadań generalnych. 
Sytuację finansow ą tej insty tucji po

garsza fakt, że zaciąga ona pożyczki 
na 4— 5 procent, natom iast udziela 
kredytów  i to długoterm inow ych na 
1— 2 proc. oraz to, że coraz pow aż­
niejsze m iejsce w  kredy tach  fundu 
szu P racy  zajm ują dotacje w m iejsce 
pożyczek.

Sen. Jcszke referow ał 2 ustawy’ 
konw ersyjne'. jedna dotyczy 6 proc. 
pożyczki dolarow ej z r. 1920 a dru  
ga 7 proc. pożyczki stabilizacyjnej w 
dolarach Stanów Zjednoczonych.

Obie ustaw y przyjęto bez dysku­
sji.

B  I  c  h  ąf l c p k o w m ą
i a ś m o w ą

9, S ę d z i m i r 11*poleca

1 . C H E L E M  Sp-cy
Wilno, Końska 16, tel. 2-91

Nin. Świętosławski opuścił Wilno
M inister w r i Op prof d r W oj­

ciech Świętosławski, który od 29 
czerwca baw ił w W ilnie, w yjechał w 
dniu dzisiejszym  o godz. 16.08 do W ar 
szawy, żegnany na dw orcu przez wo 
jewodę, rek to ra  USB, k u ra to ra  o k r 
szkolnego i prezydium  zjazdu chemi 
ków.

Min. Świętosławski baw ił w W il­

nie nie tylko jako  rep rezen tan t Pana 
P rezydenta Rzeczypospolitej na Zjeź 
dzie Chem ików i m in ister w r i op 
lecz rów nież jak o  czynny członek zja 
zdu chem ików  polsk .ch  i wygłosił w 
dniu  1 bm. odczyt na  p lenarnym  po­
siedzeniu i dwa re fera ty  w sekcji che 
mii przem ysłow ej.

Min. Kośdałkowski w Grodnie
W  dniu  30 ub. m. przybył do Grod 

na w drodze pow rotnej ze zjazdu P. 
O. W. m inister opieki społecznej Koś 
ciałkowski. M inister zwiediził w  towa 
rzystwe w icestarosty i  w iceprezyden 
la m iasta p race  w ykopaliskow e i  re ­
konstrukcy jne na starym  Zam ku.

M inister przyrzekł dotację w su

mie zł. 20.000 z Funduszu  P racy  ita 
dalsze roboty  na  starym  Z am ku oir«* 
oraz z? 2.000 na k o n strw ac ję  zabytko 
wej św iątyni na kołozy.

W  ubiegłym  roku  z aołacji 50 tys. 
z ł , przyznanej przez miu-istra, wylcó 
ra n o  um ocnienia i  uporządkow ano 
górę zamkow a.

Zjazd fizjologów w Wilnte
W  związku ze zwyczaj.lym walnym 

zgromadzeniem Polskiego T-wa Fizjolo­
gicznego, które odbędzie się 2 bm. w 
W ilnie, udbył się lu również drugi z koleń 
zjazd nauKowy fizjologów z całej Polsk..

W  dniu 29 czerwca przedstawiciele

Dygnitarz sowiecki uciekł do Mandżukuo
TOKIO, (Pat). Agencja Dumei dono­

si, że komisarz komisariatu spraw wewnę 
trznych na Dalekim Wschodzie Łuszkow, 
który byl na Dalekim Wscnodzte drugą 
osobę po marszałku Bluecherze- zbiegł do 
Mandżukuo.

Łuszkow poemf się zagrożony z cnwl 
lą ostatniego powrotu marsz. Bluechera z 
Moskwy do Chabarowska, kiedy to marsz. 
Bluecher wyraził mu niezadowolenie i  po 
wodu działalności GPU ... Dalekim Wscho 
dzie, W klina dni później zostai odwoła­
ny do Moskwy sekreiarz Łuszkowa. co 
przyśpieszyło decyzję ucieczki. Łuszkow 
wysłał swoją żorę do Moskwy, z którą po 
rozumiał się ,iż będzie ona usiłowała 
zbiec z Sowietów w kierunku zachodnim, 
podczas gdy on ucieknie przez granicę 
mandżurską. Następnie Łuszkow wyjechał 
z Chabarowska rzekomo na Kispekcję od 
działów pogranicznych W miejscowości 
Czangtingtsu w pebHżu* m. Czunczun 
prowincji Czienfao otrzymał on umówioną 
depeszę od żony, świadczącą o tym, że 
jej ucieczka się powiodła. Wówczas Łusz 
kow zarządził przegrupowanie sowiec­
kich oddziałów pog.anicznych I korzy­
stając z zamieszania oraz z gęsie] porań- 
nej mgły przekroczył granicę Mandżukao 
w mundurze dowódcy korpusu wehk spe 
cjalnych komisariat u soraw wewnętrznych 
z trzema wysokimi orderami, m. Vn. orde 
rem Lenina.

Przy Łuszkowie znaleziono dokumen­
ty, wśród których m. In. znajdował się 
Hsł pisany przez b. dowódcy sowieckich 
sił zbrojnych I powlerznych na Dalekim 
Wschodzie nen Raolna, który Mst len napi 
sał własną krwią, będąc uwięziony w GPU 
prreH '-'•■oetnietiem samobóistwa,

W liście tym, pisanym 17 września ub 
r„ a zaadresowanym do centralnego ko 
trPłełu pa HU komunistyczne!, gen. Rapie

-  ' 7*i no
poddano, odpiera zarzut działalności 
kontrrewolucyjnej oraz w zakończeniu 
oświadcza: „oto nagroda za 17 lat wier­

nej służby rządowi sowieckiemu. Nie mo­
gę dłużej wytrzymać".

Prawdziwe nazwisko szefa GPU na 
Dalekim Wschodzie Łurzkowa, który 
zbiegr do Mandżukuo, brzmi Samojło- 
wlcz. Jest on Żydem rodem z Odessy.

Jednocześnie z wiadomością o uciecz 
ce Łuszkowa - Samoj owi :zr, otrzymano 
w Tokio doniesienia, że dowódca 36 so­
wieckiej dywizji zmotoryzowanej stacjo­
nowanej w Mongolii Zewnętrznej France 
wicz, zbiegł do Mongolii Wewnętrzne], 
znajdującej się w zasięgu wpływów japoń 
skfch.

W oczekiwaniu bombowców

Nagstatsze i nafbardziel poczytne 
p i s m o  p o l s k i e  w  L i t w i e

T Y G O D N I K

C H A T A  R O D Z I N N A
(16 rok wydawnictwa)

ftdres: Kaunas, Gzeskienes g-ve 12.
Najlepsze źródło informacyj i miejsce dla ogłoszeń. 

Prenum erata —  do końca roku 5 zł. z przesyłką pocztową. 
Num ery okazowe na żądanie gratis.

Zdjęcie z piacu działań wojennych w Chinach. Chińczycy wysiadują przed schro­
nami, golowi każdej chwili, przy zjawieniu się nieprzyjacielskich bombowców,

ukryć się pod ziemię.

10 osób zabiły pioruny
BRZEŚĆ n. B, (Pał]. Nad Polesiem po 

raz drugi przeszła gwałtowna burza z gra 
dem i piorunami. Straty, wyrządzone 
przez pioruny, poszkodowani obliczają 
ogółem na lOU.OOu zł.

W powiecie łuninieckim na przestrze­
ni około 300 ha grad zniszczył plony od 
75 do 100 proc. Ponadto pioruny zabiły 
znowu około 10 osób w różnych miejsco 
wościach, a 6 osób zostało porażonych.

Po rozwodzie -  sterylizacja obu stron
MONTREAL, (Pal). J F. Poulioł, poseł 

do parlamentu w Offawie i znany prze 
ciwnik rozwodów, zaproponował w par­
lamencie uchwalenie orawa, które zmu­
szałoby obie rozchodzące się strony do 
poddan a się sterylizacji przed otrzyma­
niem rozwodu.

Propozycję swą zgłosił poseł Pouliot

po posiedzeniu w czasie którego uchwa­
lono 14 dekretów rozwodowych, oświad­
czając, że prawo jakie sprowadzałoby ich 
liczbę do minimum. W chw._, obecnej par 
lament dominialny załatwia sprawy roz­
wodowe dla prowincji Quebec, której ka 
folickie sądy rozwodów nie udzielają. In­
ne prowincje same załatwiają te sprawy.

Komisarz Ligi Nor- 
w Gdańsku odwiedził 

Kraków
KRAKÓW , (Pat). Wczoraj przybył cło 

Kraikowa wysoki komisarz Ligi Narodów w 
Gdańsku prof. Burchardt z małżonką w 
towarzystwie zastępcy komisarza general­
nego R. P. w Gdańsku, radcy Perkowskie 
go i jego żony, odbywając podróż po 
Polsce.

O godz. 12 w południe prof. Bur­
chardt w towarzystwie radcy Perkowsk:e- 
go uJal się dc k ypty pod wieżą Srebr­
nych Dzwonów, gdzie pc oddaniu hołdu 
pamięci Marszałka Józeta Piłsudskiego 
złożył u Jego trumny wspaniały wieniec 
z szarfami o barwach szwajcarskich.

Po południu prof. Burchardt opuścł 
Kraków, udając się do Warszawy.

Kronika telegraficzna
—  100 ludzi zasypanych. W miejsco­

wości Akasawa (Jatpr-n'a) nastąpiło 
obsunięcie ziemi, spowodowane długo­
trwałymi deszczami oraa wstrząsami po­
dziemnymi. Przeszło 100 ludz1 zostało za 
sypanych. Dotychczas zdołanc wydobyć 9 
zabitych.

  Stracono w Berlinie b ia c i  W a lte ra
i Maiksa Guetze, skazanych w dn. 24 
czerwca t>r. przez sąd doraźny na karę 
śmierci za szereg napadów na samocho. 
dy.

—  Ludność Japonii wzrosła w ciągu 
roku 1937 o 972.510 osób. Urząd statysty 
czny notuje w tym okresie 2.180.589 uro­
dzin i 1 208 079 zgonów.

—  Piorun zabił 156 owiec. Na polo 
ninach Jawor na Rusi Podkarpackiej pio­
run uderzył w kolibę, zabijając 156 owiec, 
Znajdujący się w kolibie pasterze ocaleli.

Wizyty i rewizyty 
marszałka Sefmu

WARSZAWA (Pat). W izyty m ar­
szałka Sejmu. M arszałek Sejm u W a­
lery  Sławek złożył w dniu  dzisiej­
szym wizytę p. m inistrow i Opieki Spo 
łecznej M. Zyndram  Kościałkow skie 
mu, k tóry  tegoż dnia rew izytow ał pa 
na m arszałka Sejm a.

Tłumy spieszą 
by zdnbyć złoto

RIO DE JANEIRO, (Pat). Jak donoszą 
z Limy (Peru) w ciągu ostatnich dni w re 
jonie rzeki Mdranon zapanował olbrzymi 
ruch poszukiwaczów, którzy ciągną kara 
wanami w górę rzeki, gdzie odkryto ol­
brzymie pokłady złota.

Panuje opinia, że świeżo odkryte po­
kłady są sześciokrotnie bogatsze, niż w re 
jonach Janin i Pataz, Złoto, dobywane 
bez trudu z pieszczystego dna, odznacza 
się gruiboziarnistością i jest wy.okokara 
towe.

- '4:

tfoskity przeniosły oW obę  
z A lryii do Am^ybi

RIO DE JANEIRO, (Pat). W stanie 
Cear'a a w szczególności w dolinie Jagua- 
rise, panuje niesłychanie niebezpieczna 
gorączka, — która jak stwierdiili badania 
— zawlokły farr, przed ośmiu laty statki 
z Afryki. Rozsaonikiem tej gorączki jest 
moskit anołeles, czyii mizomia costalis 
(gambisa). Moskity przebywały Atlantyk 
na pokładzie francuskich staitków poczto­
wych. Rząd S‘»rvu Ceara rozpoczął inten­
sywną walkę z rr.oskilami.

T-wa brali udział w inauguracji zjazdu 
chemików w Wilnie I razem z chemikami 
złpżyli hołd sercu Marszałka Piłsudskiego 
na cmentarzu Rossa i wieniec na grobie 
Jędrzeja Śnboeakiego.

W  dniu 30 bm. Polskie T-wo Fizjolo­
giczne wspólnie z uczestnikami zjazdu che 
mików urządziło w godzinach popołud­
niowych w sali Śniadeckich USB posiedzę 
nie, poświęcone uczczeniu setnej rocznicy 
śmierci Jędrzeja Śniadeckiegc. Na posie­
dzeniu tym byt również obecny min. pro! 
Świętosławski.

W  dniu 1 lipca rozpoczął się pierwszy 
dzień zjazdu fizjologów polskich.

W  dniu 2 lipca odbędzie się ostatnie 
posiedzenie zjazau i walne zebranie T-wa, 
na którym przeprowadzone będą uzupeł­
niające wybory

Ze z|azdu chemików
Wczoraj w trzecim d..iu zjazdu chemi 

ków polskich w Wilnie, na porannym ple 
parnym posiedzeniu odczytowym prof. dr 
Alicja Dorabialska wygłosiła odczyt 
„Ob'icze współczesnej enem ii fizycznej za 
granicą i w Polsce", a p. min. prof. dr 
Wojciech Świętosławski na temat „Z  ba­
dań nad zjawiskami krytycznymi

Przed połudn.em i po południu we 
wszystkich sełcajach wygłosraino referaty, 
o  goJz. 18 odbyło się drugie posieczerir 
plenarne odczytowe, na k‘órym dyr. ir,.i 
Eomund Trepka mówił rw femaf „Postępy 
techniczne polskiego przemj siu chemicz­
nego w ostatnim pięcioleciu".

Gtełóa warszawska
z dn ia  1 lipca  1938 /.

Belgi b e l g i j s k i e .......................................... 90,32
D o lary  a m e ry k a ń sk ie ................................. 530,00
D olary  k a n a d y jsk ie ..................................... 525,0C >
F lo ren y  h o le n d e rsk ie ................................. 294.44 1
Franki f r a n c u s k ie .....................................  1 A,9C
F ia iik i s z w a j c a r s k i e .....................................122, 0
F u n ty  a n g ie ls k ie ....................................  • 26,36'
G u ld en y  g d a ń s k i e ......................................... 100,25
K orony c z e s k i e ...............................   14,GC
K orony  d u ń s k i e ..............................................117,70
K orony n o r w e s k ie ..........................................132,4r
K oro n y  s z w e d z k ie ..........................................135,94
Liry w ło s k ie ...................................................  22,70
M arki f i ń s k i e ..............................................  11,64
M arki n i e m i e c k i e .........................................2115,07
M arki niem ieckie sreb rne  104,00
Teł A v iv ................................................................ 26,20

P a p i e r y  p r o c e n t o w e :  
P o życzka  w ew nętrzna  . . . .  66,00
P ożyczka  in w esty cy jn a  p ierw sza  81,50
Pożyczka  in w esty cy jn a  d ru g a  . 82.38
Pożyczka  k o n w ersy jn a  . . . .  71.00
4%  prem j. d o l a r o w a .......................
P o ży czk a  konso lid acy jn a  . . . 67,13
8 p roc . ziem . doi. kupon . . . . 5,64
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Czy <ról przyjedzie?
i

( K o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a )

P aryż , w czerwcu.

.W ostatn ich  tygodniach Paryż żył 
w oczekiw aniu na angielską parę  k ró  
lew ską. Czy to ataw izm , krew  pod­
danych tuzunów Ludw ików  i Fi-an- 
ciszków zagrała na wieść o te j wizy­
cie, czy też może tylko szczere od daw  
na u jaw niające się pragnienie skon­
solidow ania narodu. W szyscy czekali 
na Anglików niem al jak  na swoich 
w łasnych królów . Od wielu dni wiel­
kie m agazyny sprzedaw ały chustecz­
ki z angielskim i barw am i i okolicz­
nościowym i napisam i po angielsku. 
Od tygodnia na u lichach którym i m iał 
p rzejeżdżać k ró l ustaw iono bardzo 
niegustow ne i tandetne dekoracje. 
W  pobliżu L asku  Bulońskiego w ybu­
dowano dworzec, k tó ry  będzie służył 
tylko tem  ucelowi. O rszak królew ski 
m a w yznaczoną w spaniałą trasę po 
najpiękniejszych ulicach.

Od daw na kina w yśw ietlają w do- 
Hatkach film ow ych reportaże z życia 
k ró la  angielskiego. Żeby m ieć m uro­
wane pow odzenie w Paryżu  właści­
ciel k ina pow inien koniecznie posta­
rać się albo o zdjęcia z uroczystości 
koioinacyjnych, albo o parady  przed 
pałacem  B uckm gham skim ; F rancuz 
ze łzam i w oczach czyta w swoich 
olbrzym ich, mc nie w art3rch ośmio- 
stronicow ych gazetach, że król an ­
gielski. tak  po  prostu , w sam ocho­
dzie przy jechał na jakieś strasznie 
Ważne wyścigi. T rzeba przyznać, że 
jak  na kolebkę dem okratyzm u nie 
jesjt to  bardzo budujące.

Oczywista m ożna znaleźć tysiące 
dobrych stron  w m onarchii, zwłasz­
cza tak  w ypróbow anej, jak  angielska. 
Ale entuzjazm  francusk i opiera się 
wyłącznie na łzaw ych, sen tym ental­
nych przesłankach. Kiedy F rancuz 
widzi Anglika myśli z pew nością: oto 
jeden z tych, co położy swoyj głowę 
za F rancję . N atom iast nie przycho­
dzi , m u na myśl, że chociażby ze 
względu na tę w spółoodpowiedzial- 
ność w ypadałoby prow adzić bardziej 
ostrożną polilykę zagraniczną H isto­
ria już nieraz pouczyła na ile trzeba 
oceniać entuzjazm  francuski. Ileżby 
tu m iała do pow iedzenia lip Rosja 
carska, ongiś najw iększa faw ory tka 
F rancji, k tó re j m onarchę podejm o- 
wawano w swoim czasie z n iesłycha­
nym  przepychem  i jak zwykle... z en­
tuzjazm em  Z Jerzym  VI spraw a nie 
jest taka łatw a. Mimo usilnych za­
biegów zbojkotow ał niem al wystawę 
m iędzynarodow ą w ubiegłym  roku. 
Chodziły na ten temait różne plotki. 
F ak t jest ten, że póki Blum stał u 
steru  rządów, nie było m owy o wizy­
cie. P rzyjazd p ary  królew skiej, wy­

znaczony na 28 czerw ca, został odło­
żony do 18 lipca. Czy jakiś nowy 
afro n t nie spotka jeszcze raz F ranc ji 
— nie w iadom o. T em at wizyty k ró ­
lew skiej jest dyskre\n ie pom ijany 
przez pism a i w rozm ow ach p ryw at­
nych, ustępując m iejsca w ydarze­
niom na bieżni wj^ścigowej.

Lubim y bardzo  m ówić o miłości 
do p arad  i m undurów  w k ra jach  to- 
tailiitycznych. W  istocie, dziwactwo 
starego Mnssoliniego, k tórem u zaim ­
ponow ał p rusk i w ybijany krok para- 
dowy jest dosyć śmieszne. Można to 
lednak w ybaczyć człowiekowi, k tóry  
z Błot Ponty jsk ich  po trafił stworzyć 
stalą i złotem płynącą krainę. W  k i­
nach paryskich  tea tra ln a  sylwetka 
M ussoliniego wywołuje żywiołowy 
śm iech (postać H itlera jest przy jm o­
wana zawsze ze spokojem  i czymś co 
by od biedy m ożna było nazw ać sza­
cunkiem !, ale przecież cóż może być 
bardziej pod tym  względem ja sk ra ­
wszego, niż operetkow a zm iana w arty  
przed pałacem  królew skim  w L ondy­
nie? Rzecz dziwna, że Anglicy i F ran  
cuzi tak  chętnie w yśm iew ający się z 
wojskowych zwyczajów niem ieckich,

zdają się nie dostrzegać swoich dzi­
wactw i swojej tandetnej parady. 
Aldous Huxley w swoich reportażach  
z podróży dookoła św iata z n iesm a­
kiem  odzyw a się o zam iłow aniu Wło 
chów do pom py i w ystawnych, tea t­
ralnych uroczystości. P raw dopodob­
nie dlatego, że chodziło o uroczystoś­
ci katolickie, a wszelka religia jest 
czerw oną p łachtą dla tego, zresztą 
bardzo inteligentnego i czarującego, 
pisarza.

W  czerw cu i  lipcu odbyw ają się 
w P aiy żu  wielkie festyny ludowe 
Jednym  z nich było np. w ykonanie 
R eąuiem  Berlioza pod gołym niebem  
w pałacu Inw alidów . Ludność P ary ­
ża liczyła również na święta nadpro­
gram ow e z okazji pobytu  p ary  królew  
skiej. Przygotow yw ano corsa kw ia­
towe i ilum inacje, fa jerw erk i i fe­
styn na wodzie. Na razie trzeba bę­
dzie z tym  poczekać. A gdy przyje­
dzie tak  upragn iony  Jerzy  VI i jego 
żona w pow ietrzu pow iew ać będą 
chusteczki z napisem : „God save Ihe 
King“, co po p rostu  się wykłada: 
„Boże, caria  ch ran i“.

Witold Rudziński.
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K Ą P I E L E S O L A N K OW E 
B O R O W I N O W E  
KW AS0W Ę6L0W E  
T L E N O W E  
P I A N K O W E

h u p u ] a c czekoladę 
mleczr i lub deserową/ i r m
firmy A . P IA S E C K I s. a.
zn a jd z ie  konsument w każdej tablicz­
ce kartkę z objaśnieniem, jak może 

otrzymać powieść
F.&.Ossandowskiego .Pierścień z krwawnikiem'

E L E K T R G - i W O D O L E C Z N IC T W O .
I N H A L A T O R I U M .

IR Y G A C JE  i P Ł U K A N IA  JE L IT .

ZAKŁAD LECZNICZEGO STOSOWANIA SŁOŃCA, 
POWIETRZA I RUCHU. K Ą P IE L E  KASKADOWE.
P I Ę K N I E  P O Ł O Ż O N A  S T A C J A  K L I M A T Y C Z N A .

Sezon trwa od 15 m aja do 1 października.
Inform ac|e: DyrekcJ. Zakładu I Komisja Zdrojowa w Drusklenikakh, Związek Uzdro­
wisk Polskich w Warszawie oraz wszystkie placówki .Orbisu* w kraju ::a „ranlcą

*

Meksyk usuwa Żydów
Jak donosi Pat z Buenos Aires, że  

rozwijający się w Meksyku antysemityzm 
doszedł ao punktu kulminacyjnego w 
chwili, kiedy meksykańska konfederacja 
pracy zażądała deportowania wszystkich 
Żydów, będących właścicielami małych 
zakładów przemy: iowych sztucznego jed 
wab tu.

Kierownicy zrzeszeń zażądali od wy- 
dz.ału imigracyjnego przy ml-nisłersrwie 
spraw wewnętrznych, by zastosował do 
Żydów artykuł 33 konstytucji, który orze 
widuje deportowanie z granic państwa 
niepożądanych elementów z pominięciem 
wszelkich zwyczajnych w takich wypad­
kach formalności, wychodząc z założenia, 
że Żydzi podpadają pod rozporządzenia 
rzeczonego artykułu konstytucji, „ponie­
waż są odpowl “dzielni za kryzys, panują

cy w przemyśle sztucznego jedwabiu". 
Meksykańska konfederacja pracy stwier­
dza, że większość z ogómej ilości 15.000 
ilydciw, zamieszkujących obecnie w Mek­
syku, przybyła do kraju z fałszywymi 
obietnicami poświecenia się pracy na roli, 
następnie zaś przeistoczyła się w kupców, 
bankierów, właścicieli faoryk itd.

P ro f . S t a n ie w ic z  
w y je in a ł  no K o ^ n a

P. prof. W itold Staniewicz, b. rek 
to r USB wczoraj w yjechał na kilka 
dni do Kowna, celem odwiedzenia 
chorej m atki

Konrad Górski

Smutny tryumf
D y sk u sja  n a  tem aty  te a tra ln e  svt 

łebsk ie  u s ta ia  w W iln ie  na  tam ach  p .sm  
co dziennych , a le  b y n a jm n ie j n ie  w y­
g asła  całkow icie . O becnie toczą da le j 
b ó j p o len u czn y  pp . p ro f. K on rad  G ór­
sk i i d r  W a le ria n  C hark iew icz na  
sz p a ltach  „ P ro s to  z m ostu".

Z aczął d r  C hark iew icz , rep lik u je  
p ro f. Górski. W łaśn ie  zam ieszczony 
n iże j a r ty k u ł je s t  tą  re p lik ą , ja k a  u k a ­
za ła  się  w n rz r  30 „ P ro s to  z m ostu".

R ed ak c ja  tego ty g o d n ik a  a r ty k u ł 
p ro f. G órklego z ao p a trzy ła  v  dopisek, 
stw ie rd za jący , że n ie  w szystk ie  wy­
ra żo n e  tam  poglądy podzie la. Aby dać 
pe łny  p rz e k ró j tego n ie  w ygasającego 
d o tąd  sp o ru  d ru k u jem y  a r ty k u ł w raz 
z dop isk iem . RED.

Artykuł tern jest SDrosłowaiuem myl- 
iw- informacji dz.enn,karskiej, ale ze 
względu na ogólniejszy charakter zagad­
nień, o które chodzi, i obszerność spra­
wy, które; dotyczy, wolę nadać mu for 
mą obecną, nie zaś pisać list do redak­
tora z sakramentalnym „nieprawdą jest, 
że... naiomiasf prawdą jesf ifd.". Odpo­
wiadam tu na artykuł dra W. Charkiew! 
cza, zawarty w nr 29 „Prosto z mostu" 
p. t. „Ars, mars i szereg fars", gdzie 
autor w mylny sposób interpretuje mój 
list do „Słowa" w sprawie głośnej na­

ganki na dra Jerzego Bujańskiego za rze 
komo popełnione przez niego bluźn:er- 
sfwo w wierszu „Noc f-moll'‘ . List ten 
byt już przez jedno z pism wileńsk ch 
komentowany w podobny sposób, jako 
„podporządkowanie się" (nie bardzo 
wiem komu!), ale niereagowanie na tę 
notatkę w organie lokalnym, bo wszyscy, 
oo mieli możność przeczytać mói list w 
całości i oo znal, sprawę do gruntu od 
widown i od kulis, wiedzieli, że ta wia­
domość po prostu h e ma sensu. Inaczej 
się natomiast przedstawia rzecz, gdy taka 
interpretacja mego listu znajduje się w 
piśmie o zasięgu ogólnopolskim, i to w 
artykule, który wielu czytelników, nie zna­
jących sprawy, mogłoby uważać za wy­
czerpujący i ob:ektywny obraz zdarzeń, 
których widownią było Wilno przed pa­
ru tygodniami.

Zgadzam się z określeniem dra Char 
kiewicza, że była to larsa, ale z małą 
poprawką: była t °  tragifarsa, bo przykro 
jest patrzeć, jak poważni skąd inąd ludzie 
wytaczają armaty na wróble, a jeszcze 
przykrzej, gdy wynikiem tego jest moral­
ne zdruzgotanie citow.eka najlep-zej wo­
li i wielkiego zapału dla sztuki. Autorem j 
tej żałosnej tragifarsy, w której tylu lu­
dziom sądzone było odegrać roię, jest 
bez wątpienia sam dr Charkiewicz i je­
że!' się czemu dziwę w tej całej sprawę,

to tylko ‘emu, że autor owego widowiska 
wywleka je jeszcze raz na forum literac­
kie całej Polski, zamiast pokrywać zasłu­
żonym milczeniem he< ę, dyskredytują­
cą w oczach kulturalnego świata jego u- 
kochane, rodzinne miasto. A le skoro za­
czął, trudno! —  musimy iść dalej i po­
wiedz. eć wszystko, co w tym wypadku 
winno być powiedziane. Tu l'a voulu, 
George Dandln.

Skoro jesteśmy w słerze porónań z 
utwo-jmi dramatycznymi, ooowiem wszy­
stko W e d ł u g  schematu, dzielącego sztu­
kę na prolog i akty. Naprzód w ‘ęc 
jsrotog. —  Ten s!ę rozegrał w pierw­
szych miesiącach 1937 roku i posiada 
dwie sceny. F ierwsza to wydanie przez 
dra J. Bujańskiego zbioru poezji pt. „Osa 
czam tonacje" i wysłanie tegoż zbiorku 
do redakcji „Słowa". Referent literacki 
p.sma, dr Charkiewicz, przeczytał utwór 
i napisał recenzję w nrze z dn 1 kwietnia 
1937 r. Całość felietonu literacki ago, w 
którym m. in. omówiony został zbiorek 
Bujańskiego, wcale nie świadczyła, jako 
by to był artykuł primaaprilisowy, acz­
kolwiek nie wątpię, że dziś ,aka inter­
pretacja byłaby dr. Charkiewiczowi n:e 
zmiennie na rękę. Aby nie narażać się 
na zarzut, że przemilczałem w tej recenz' 
cokolwiek, co miałoby znaczenie dla jej 
pojmowan: we właściwy sposób, p-zyta-
czam ją w całości:

„Je rz y  Ronaipd B u jańsk i. Osaezai.i to­
nacje. P oem at, Łódź, 1937. A u to r jest 
do brze  zna,ny W iitnu. by? p rze rież  tu  k ie ­
ro w n ik iem  lite rack im  T ea tru  W ielk iego 
O becnie jest k ie ro w n ik iem  p ro g ram ó w

Pierwszy pociąg do Litwy

Wczoraj, jak wiadomo, wyruszył pierwszy pociąg z Polski do Litwy Ilustracja 
nasza przedstawia moment przekazywania korespondencji do Litwy przez funcjo- 
narlusza poczty polskiej. Ocibyio się to w 'Lancwarowre. Na pierwszym planie 
widzimy 2 funckejonariuszów kolei litewskiej, w g,ębi oficer KOP-u. Na wagonie 

pocztowym napis w języku litewskim.

W myśl uchwał konferencji poe«o-il- 
lewskiej w Warszawie z dnia 25 maja rb. 
w dniu 1 łlpca zaczęły kursować dwte pa 
ry pociągów między Polską i Litwą wedle 
usfaronego rozkradu.

O yodz. 7,25 wyjechał z Landwaroura 
p i.e . polską stację graniczną Zawiasy do
Kowna pierwszy pociąg polski. Wagony 
bezpośredniej komunikacji Warszawa — 
Kowno I Wilno —  Kowno połączono w

Landwarowie w jeden pociąg jadący do 
Kowiti. W Landwarowłe odbyła się tei 
zwykła grankzna odprawa celna I pasz­
portowa

Pociąg zabrał Hsły I pacziu pocztowe. 
Dotychczas przesyłki pocztowe na Litwę 
dostarczane były do gratricy autobusami 
pocztowym

O godz. 11,22 przybył do Landwaro 
wa pierwszy pociąg z Litwy, kursujący mię 
dzy Kowr.em a .Wilnem.

Polska musi mieć kolonie!
Prasa wroska o polskiej sytuacji gospodarczej i przeludnieniu

Włoski dziennik „Azzione Colo.iiale", 
omawiając polskie postulaty kolonialne, 
stwierdza, ze głównym argumet.iem Pol­
ski jesf przeludnienie kraju oraz koniecz. 
ność sprowadzania surowców z zagrań'cy. 
Dziennik przytacza liczby wzrostu ludno! 
ci Polski, zaznaczając, żę w ciągu ostat­
nich 37 lat, miimó silnej emigtecji, ludność 
obe^ego terytorium Polski wzrosła z 25 
do z górą 34 milionów. Nie mniej ważnym

względem są warunki rolne oraz struktura 
społeczeństwa połskiego, którego 70 pro 
cent sranowią rolnicy.

W  Polsce wykonywana I&sf wprawdzie u 
retormd rolna, ale przy wzroście ludności 
o 400 tysięcy głów rocznie problem prze 
ludnienia jest pilny i otwarty, to też żą­
dania polsicte opar.e są na konk etnych 
podstawach.

Stan wojenny w Jerozolimie zniesiony 
a rozruchy nie ustaja

Pałesryskie wiadze mandatowe znio­
sły Ostatnio stan wyjątkowy, obowią­
zujący w Jerozolimie i Teł Avivie. Tym 
czasem w najbliższych okolicach tych 
miast doszło ponownie do szeregu zajść.

Ha drodze, wiodącej do Jaffy raniono 
z ukrycia strzałami karabinowymi dwuch

tydów W Haifie zaatakować tłum kilka 
sklepów żydowskich, a wezwana na po­
moc policja zmuszona była do o arna sal­
wy w tłum napastników, kownocześnle nc 
stąpiło kilka wypadków uszkodzenia ruro­
ciągu naftowego oraz szereg napaści no 
poc.ągl kolejowe.

Ju ż  w e  w to re k  dn. 5  om .
R O Z P O C Z N I E M Y  O R U K  
s e n s a c y j n e j  p o w i e ś c i

/ e r z e g o  M a r i u s z a  T a  ą j l o r a

„C ZC IC IELE V: OTAMA“
Powieść tu utrzymuje uwagę czytelnika 
w nieustannym napięciu

rad io w y ch  w  Łodzi. Jego n ow a k siążk a  
n a  b iu rk u  recen zen ta  — to  jak b y  j>ozdro- 
w iejiie d la  WiiLnat... Jesteśm y w dzięczni 
za pam ięć. „O saczam  to n a c je "  —  to, jak  
zaznacza  sam  a u to r  —  poem at. Na czym  
polega ko m p o zy c ja  poem atu . T reść  w ier­
szy n ie jes t tu  czynnik iem  decydującym . 
■ -chodzi o m uzykę  w iersza . Nie treść, 
lecz e lem en ty  p o em atu  są  taJde" 1. P ro ­
log wiiioUnowy. 2. Noc f-m olt. 3. M otywy 
i 4. A kord osta tn i. W  tym ak o rd zie  z n a j­
du jem y  określen ie  jsnzycj' tw órczej p o e­
ty : „P łon ie  śm ierć  5 dal w oła  —  i oto 
liry czn y  g ru n t etc ." —  (tu cy ta t " i  do 
s łów ): „osaczam  to n ac je " . P rzy to czo n y  
tek s t —  to w iersze. N ależy ty lko  odpo- 
wucdnio ułożyć, ro z b ija ją c  każd e  zd an ie  
na k ilk a  k aw ałk ó w  i zaczynać  każdy  od 
now ej lin ii. Są w iersze  inne, n a  p rzy k ład  
„Noc f m oll". Dwie o s ta tn ie  zw ro tk i 
b rzm ią  tak :

D obranoc  Mario, k tó ra ś  ze  m ną nie
poczęła

i b łogosław ion  ow oc m iłości n ie tkn ię ty . 
W  sm udze  fio le tu  sk o n a ł dzień  n ie ­

ludzko  ścięty 
i noc już  reąu iem  śpiew a.
D obranoc  M ario, k tó ra ś  łask i pe łna  
j błoigosławion m rok , co eiążv, fok 

m ogilny  kam ień . 
Dali zach m u rzo n e j g roźn ie  dzw oni 

m gielny  h e jna ł. 
D obranoc  M ario — niech oczy p rz y ­

m k n ie  to o sta tn ie : am en.
A uto r n iew ątp liw ie  b a rd zo  sku teczn ie  

osaczył tonacje!..."

Oto catośc recenzji. Stwierdźmy

wprawdzie, że poonwały dra Charkiew cza 
są dostatecznie mgliste i sfinksowe, żeby 
można było w razie czego wywrócić ko­
ta ogonem, ale roe ulega wąfp.iwośti, że:
1) ton recenzji jest dla aurora życzliwy,
2) nie ma mowy o jakimkolwiek zgorszę 
nki z powodu wierszo, który recerrzetJ 
na końcu zacytował.

Druga scena prologu, W pierwszych 
miesiącach 1937 r. bawi w Wilnie na wy­
stępach gosc.ónych paru Młodziejowska- 
Szcziurkiewiczowa, zasłużone niezmiernie 
dla Wilna założycielka teatru wileńskiego 
przed wojną. Dr Chadtiewicz wypisuje co 
parę dni peany na temat zasług dawniej­
szych i dzrsierszych p. Młoaziejowskiej, 
co oczywiście D-udzi we wsrósikich ci/tęt­
nik ach należyte uznanie dia autora, a ma­
gistrat m. W ńni  uenwaia dożywotnią 
emeryturę dia czcigodnej ar*ystki za jef 
dawriejsze zasługi.

Recenzja o bujańskim i owacje dla p. 
Mtodziejowskiej, co to ma ze sooą wspól­
nego? A no, początkowo nic Ale dobry 
autor un.ie powiązać ze soba różnolile 
węiiki. To tak, jatk w „Balladynie'': naoriód 
Kincor i Pustelnik, po(sm Gop.arw i Gra­
biec; zrazu to nie ma żaonego związku, 
ale oo‘em będzie. W  naszej sztuce wileń­
skiej dalszy ciąg przyszedł dopiero po 
toku.

Akf pie*wszy. Dyrektor SzpaWewicz 
ODejmuje teatr we Lwowie, magistrat m. 
Wilna szuka r.owegc dyrektora, wpływa­
ją różne oferty m in. pan1 M-fodriejow- 
skiej i dr. Bujańskiego. Wówczas dr Char 
kie\s icz rozpoczyna na wielką skalę kam­
panię prasową za kandydaturę p. Mto-
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Brofl bakteriologiczna 
w przyszłej wojnie

Wojna ga owa ma za sobą smutną 
przeszłość i bogate doświadczenie, któ­
re pozwoliły powstać licznej li*eraturza 
na jej temat. Chociaż traktat wersalski 
zabrania używania gazów w jak:mkcJwtek 
konflikcie zbrojnym, to jednak nikł się 
nie łudzi, aoy litery traktatu mogły skute 
czrte obronić ludzkość przed wojną ga­
zową.

W  licznych artykułach prasa całeqo 
świata opisu,a skutki i przebieg wojny, 
w której domalować będzie broń chemi­
czna. Obrona przed qazami została już 
ujęta w pewną systematykę, ooracowano 
szereg skutecznych sposobów, mających 
na celu zmniejszenie liczby of.ar wojny 
gazowej. Obrony uczy się ca łf spoieczeń 
sfwo. Niewątpliwie mogą być jeszcze w 
przyszłości przykre niespodzianki pod 
postać ą nieznanych dziś gazów, ale na 
to będz e się przygotowanym Jesł jed­
nak inne nieb ezpieczeństwo, niebezpie­
czeństwo, kryjące S'ę poza trującymi opa 
rami gazów bojowych —  wojna bakier o 
logiczna.

Wydawałoby się, że nawet najbar­
dziej skłócona ludzkość nie poważy się 
na łaki krok, a jednak determinacja, Wid 
mo klęsjd i upokc.ze,.la i taką broń mogą 
podsunąć, tak, jak to z.esztą uczyniły 
państwa cenrra-lne, po raz pierwszy stosu 
jąc chlor, aby przeważyć szalę zwycięst­
wa na swoją stronę.

Broń baKierioiogiczna, jak każdy no­
wy sposób walki, jest nieokreślona w 
skutkach. Człowiek lub zwierzę od chwi 
li zarażenia do czasu skonstatowania cno 
rt>by przenosi się z m.ejsca na miejsce, 
styka się z ludźmi zdrowymi i, nie wie­
dząc o swym stanie zdrowotnym, staje :̂ę 
mimowolnym sprawcą rozszerzania s ę 
chorooy zakaźnej. Nawet już po wyzdro 
wieniu człowiek ten jest jeszcze przez pe 
wiem czas nosicielem zarazków Bakterie 
n'ektórych chorÓD są szczególnie niebez 
pieczne ze wzgiędu na swoją stosimko 
wo dużą odporność na temperaturę, w'1- 
goć lub słonce, bakterie tych właśnie cho 
rób nadają się przede wszystkim do trży 
cia w wojnie.

Rozprzestrzenianie sii% choiob zakaź 
nych pode :as wojny jeśt w ogóle łatwe. 
Duże skupienia ludzi na stosunkowo nie 
wielkich przestrzeniach w miastach oraz 
w polu tworzą bardzo podatne do roz 
przesrrzeniania się epidemii warunki, —  
Oprócz lotnictwa, które przy pomocy spe 
cjałnych bomb Lądzie mogło zarażać 
ooszary leżące |  sweł daleko poza stretą 
oddziałów walczących, niewątpliwie du­

żo złego uczynić może dywersja, sięgają 
ca w dalsze zakątki kraju.

Na tle rozważań o wojnie bakteriolo 
gicznej specjalnego posmaku nabierają 
fakty masowycn zachorowań w niektórych 
twrrrach w czasach cbecnych. jeszcze nie 
łak dawno w armi: angielskiej szerzyły się 
masowo zachorowania na «rypę, w Chi­
nach coraz częściej występują wypadki 
dżum'/ wśród oddziałów walczących, a 
Indie nawiedziła chołera. Dziwnym zbte 
giem okoliczności epidemie zjawiają się 
w najburdz:ej nieodpowiednim czaste, 
kiedy pewr.e posunięcia polityczne lub 
istniejąca sytuacja wymigają szczególnej 
czujności i dobrej postawy armii oraz ca 
łego narodu.

Wypadki te, chociaż nr pierwszy rzut 
oka mają pozór przypadkowości, jednak 
przy bliższej analizie warunków, w jakich 
powsfałv, wskazują raczej na przemyślaną 
akcję, mającą na celu złamanie psychicz 
ne i fizyerne, a przynajmniej zmniejszenie 
odporności niektórych narodów.

Współczesna nauka i medycyna po­
siadają jednak w sym skarbcu dość środ 
ków zapobiegawczych, aby epidemie cho 
rób zakaźnych zwalczyć i skutecznie rę- 
pić mikruby. Tak że w rezultacie osiatecz 
nym efektem dywersj, bakteriologicznej 
mogą być tylko w krajach nie egzotycz­
ny ch przejściowe kłopoty i skoncentrowa 
nie na jakiś czas wysiłków ku zwalczeniu 
takiej lub innej epidemii.

P r y w a t n e  O g ó l n o k s z t a ł c ą c e

Cimnazium Koejlukacyinć
w  W i l n i e

przyjmuje zapijy uczni i uczenie w wieku szk. na rok szk. 19138/39
In fo rm ac je  i zao lsy  tym czasow o  w k an ce la rii Kursów Komis|i E dukacji 

N arodow ej w W ilnie, przy ul Benedyktyńskiej 2, r ó j  ul. W ileńsk ie’, c o d z ie n ­
n ie  od godz. 9 do  12 I od  15 do  17.

okazanie redaktorów „Srjftok"
Sąd Okręgowy w Warszawie ogłosił 

wyrok w sprawie spółredaktorów tygod 
nlka „Szpilki", c skarżonych o szerzenie 
pornografii.

Wyrokiem iym red. odpowiedzialny

I zarazem rysownik - karykaturzysta Eryk 
Lipiński oraz autor dwóch zaskarżonych 
tekstów, Andrzej Nowicki, skazani zostali 
na trzy miesiące aresztu z zawieszeniem.

Aresztowanie syna b. kuratora Lewickiego 
za działalność wywrotową

Wielką sensację w Chełmie I w Lub 
Hnie wywołała wiadomość o aresztowa­
niu syna b kuratora w Chełmie, Lewic­
kiego, Bolesława, za działalność wywro 
tową. W ten sposób dwoje dzieci b. ku 
rafora Lewickiego znajduje się obecnie

Oświadczenie agencji „ F a y “
D oszło do naszej w ia d e r-iś c i,  że n a  z jeź ­

dzi* z a rz ą d u  Z w iązku U zdrow isk  Polsk ich , 
k tó ry  odbył się  w  T niikaw cu w  dn. 28— 30 
m aja  b i., n ie jak i p. G ersten  p o d aw ał się za 
przeaisnawucueia na tzej agm eja. O św iadcza­
my, że n a  z jazd  ten  n ikogo  nie delegow aliś­
my, w  szczególności zaś n ie  upow ażn ia liśm y  
żadnego  p. G erstena do rep rezen to w an ia  nas 
gdziekolw iek. P . G erstena zupełn ie  nie z n a ­
m y, t>o też i n igdy  z n im  n ie  w sp ó łp raco ­
w aliśm y, Spraw ę nodszywa/r i a się  |>od naszą  
agencję  odda  jem y  we w łaściw e rece.

A gencja P ra so w a  , K abcl“ .

o rewelacjach jasnowidza ossowlecklego na temat
czaszki gen. Sowińskiego

(W yw iad f-.zedsiaw teię la  ag. „K aoel")

Teatr m. MA POrtULANCE \
Dziś o godz R ’ 0 wlecz. — premtera

MIŁA RODZINKA
Ceny zwyczajne
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Sprawa B)y’a folenskirgo
Tadeusz Kończyńskl wniósł skargę kar­

ną przeciw Tadeuszowi Byowi Żeleńskie­
mu z par. 255 Kodeksu Karnego w zwią­
zku i  recenzją Boy'a o „Zburzeniu Jeto- 
zotimy'1. Rozprawa odbędzie s:ę dnia 2 
lipca br. w Sadzie Okręgowym w Warsza­
wie w Wydziale IV karnym.

Akt oskarżenia będzie popierał b. f>o. 
$eł adw. W acław Bitner. Bror.ić będą os­
karżonego adwokaci: Franciszek Peschał- 
ski i Michał Skocz/ński.

—  Jak-e  jest zdan ie  Księdza p roboszcza
0 o sta tn ich  rew elac jach  inż. Os»owieokiego 
na iem at czaszki b o h a te rsk ieg o  g enera ła?

—  Nie będę opow iadał, an i jak o  k ap łan , 
ani n aw et ja k  op o śred n i sp raw ca  tychże re- 
w elacyj. P o sta ram  się m ów ić logiczm e, p rzy  
w ołu jąc  n a  pom oc jedyn ie  ro zu m  i n o rm a l­
ne ludzk ie  w nioskow anie.

Zgłosili się do m nie pp. płk. D un iu -W olsn
1 BoJizef, p ta szą c  o zezw olenie na o tw arcie  
g ro b u  15 po ległych żo łn ie rzy , celem odszu­
k an ia  doczesnych szczą tków  b o h a te rsk o  
zm arłego  gen. Sow ińskiego. Nie .wszystkim  
w iadom o, że gen. Sow ińsk i jes ł, ;a k  by tc  
m ożna pow iedzieć —  p a tro n e m  W oli Kult 
jego p ostaci p osuw am y daleko  i n aw et w 
naszym  sk ro m n y m  k o śc ió łku  p o siad am y  coś, 
co żywo przypom ina  m in ia tu ro w e  m uzeum  
p am ią tek  z ro k u  1831 Nie należy się  więc 
azżwłć iż n a  o tw arcie  g ro b u  zezw oliłem .

O kazało  się, i i  „n au k o w e" posz lak i, j a ­
k ie  da ły  im puls poszuk iw an iom , o p a r te  by ­
ły n a  d arze  jasn o w id zen ia  p. inż. Oss o  Wilec­
kiego. k tó ry  tw ierdz ił, iż m ia ł d o k ład n ą  wi 
zję b itw y i że m oże w skazać z całą  d o k ład ­
nością, gdzie z n a jd u je  się czaszka gen. So­
w ińskiego.

Za późno ju ż  było się cofać  P rzy stą ­
p iono do p racy . L udzie  kopali rów nocześn ie  
w dw u m iejscach. Jed n o  z n ich  — była  tc  
słynna m ogiła „15 po leg łych  żo łn ie rzy ", d ru ­
gie — dow olnie w saazan e  przez inż Osse- 
w iotk iego m iejsce Z bytecznym  jes t s tw ie r­
dzić, że drugie p o szu k iw an ia  nie da ły  żad 
nego rezultartu, gdyż kopacze n a łk n ę li się 
na g ru n t s ta ły ,__ od szeregu  la ł  n ie poru-

dziejowsk.ej. W Stecach artystycznych 
W,Ina niepokój i lekka konsternacja: oo 
robić? Pani Młooziejowska rrva wielkie 
zasługi w przeszłości, których jej nikt n e 
odb ierze, d e ... hm, jak tu powiedzieć?..: 
to nie jest kwestia wieku, na co tak wiel­
ki rradsk czyn1 dr Charkiewicz w swym 
ostatnim artykule! Użyję tu porównania 
z Innej dziedzin/. Po r. 1905 powstało w 
b. Kongresówce improwizowane szkol­
nictwo polskie, które ma swoje ogromne 
zasługi wychowawcze, ale mimo to nie 
chc albym, żeoy ówcześni 'mprowiiowani 
pedagogowie byli np. kierownikami dzi­
siejszego szkolnictwa. Od owej epoki wy­
magania, które się stawia ludziom na 
wszystkich polach, bardzo się zmień ty 
jeśli już ktoś nie chce przyznać, że ogrom­
nie wzrosły To samo da się powiedzieć 
o przygotowaniu wielu ludzi i w innych 
dziedzinach do prowadzenia współczes­
nych instytucji. Takie jest prawo życ.a i 
nic na to poradzie me można. To też gdy 
inteligencja wileńska widziała forsowanie 
kandydatury Mfodziejewsk.ej, jedyną 
reakcją było milczenie: nie podobna by­
ło zwalczać tej kandydatury, nie podobna 
było iej popieraćI Trzeba było zostawić 
naturalnemu biegowi rzeczy t-j. starciu się 
rzeczowych kwalifikacji wszystkich kan­
dydatów i zaufać rozsąd iko> W ileńsk ie­
go mag stratu. Z tej walki, w której poza 
drem Charkiewiczem nikt z wileńsk. sfer 
artystycznych czy intelektualnych nie 
wz ał udziału, zwycięsko wyszedł dr Bu- 
jański. Wówczas dr Charkiewicz napisał 
artykuł w „Słowie" p. ł. „Teatralna kom- 
prom.Jacja W i'na" i wyraziwszy całą swą

pasję z powodu decyzji magistratu, przy­
toczył znowu wiersz Bujanskieąo. „Do­
branoc Awario" etc., ale tym razem ko­
mentując go jako „bluźnierczą parafrazę" 
modlitwy i zapowiadając, że nowy dyrek­
tor „nigdy się nie dogada ze starym W il­
nem, ale z młodym najłatwiej znajdzie 
się w sianie wojny, którą przegra (Nr 
„Słowa" z 24 maja), Wiadomo, oo tc zna­
czy, jeśli recenzent teatralny najpoczyt­
niejszego dziennika w danym mieście 
Wypowiada podobną groźbę. Zdumiewa 
mnie tylko że w swym ostatnim artykule 
w „Prosto z mostu" dr Charktewicz mów' 
tak żartobliwego o wojnie, która się ro­
zegrała między „bluźnierstworrianaim' a 
bluiniers‘wodaltonistami" skoro to on 
właśnie był owym pierwszym wileńskim 
bluźm&rstwomanem. Komu to w żart ob­
racać całą hecę, gdy się ją samemu wy 
wołało i to w takich okolitznościach! Ko 
mu to mówić o farste, gdy się na zimno 
utrącało człowieka zarzutem, co dawniej 
nawet na myśl nie przychodź ! Zta to far 
sa, gdzie się takie figle rob:.

Akt drugi. Zrazu nikt nie brał na se­
rio wystąpienia dr Charkiewicza; dawa­
no tylko w rozmowach wyraz bezgrantez 
nemu obniżeniu na tego rodzaiu metody 
walki z niewygodnym kandydatem na 
dyrektora teatru. Aliści zaczęły chodzić 
po mieście jakieś niewirrogodn71 słuchy, 
że do prezydenta miasta ud.iją się dele­
gacje różnych świątobliwych paniuś, co 
nigdy teałru na oczy nie w dzia ły , ale 
czują Się w obowiązku protestować pr2e 
ciw angażowaniu bluźniercy na dyrek­
tora teatru. W.adomość okazała się praw

szany. B om ba p ęk ła  w łaśn ie  w m iejscu  po­
w szechnie zn an e j mo-gily. W śró d  s ta rty  cza­
szek, trzy  czaszki leżały  oddzieln ie , a  na 
jed n ą  z n ich  w skazał jasnow idz, że w łaśnie 
ta, a  n ie in n a  należy  do bohaiterskdego ge­
n erała .

K itka  słów  p raw d y  n ie  szkodzi te j re ­
w elacji, k tó rą  p rzed ru k o w a ły  m em ał Wt»zyst 
kie p ism a w Polsce. W iadom ość  o zm arłych 
15 żo łn ierzach  pochodziła  z ro k u  1925, w k tó  
ty m  to ro k u  p rzed sięn io rca , p. I esniewsik. 
m iał znatezć j z ap ak o w ać  w oddzieine sk rzy  
n ie 15 czaszek. J a k  się  pó źn ie j okaza ło , w 
sk rzy n iach  tych  zam ias t 15 z n a l a z ł  się  28 
czaszek, z czego p. L eśn iew ski miimo m oich 
p y tań  nie m ógł się  należycie  w ytłum aczyć. 
O prócz wspoanniamycn czaszek  poche « a n e  
były tam  3 czaszki, k tó re  według arch iw um  
kościo ła  n a leża ły : p ierw sza  — do m iejsco­
wego proboszcza , zm arłego  n a  przełom ie 
XVIII i XIX w. i dw ie pozostałe  — do p (i. 
P o ra  j-B k rn ac k ic h , zgasłych w tym że czasie. 
W łaśn ie  na  czaszki te  p ad ł w ybór inż. Osso- 
wieckiego, k tó ry  orzek ł, że jed n a  z nir.li n a ­
tęży do gen. Sow ińskiego.

R ów nież w ja sk raw e j sprzeczności z p ra ­
w dą s to ją  inne czyści rew elacji jasn o w ld zs . 
Inż. O ssow iecki s tw ierdza  na podstaw ię rze­
kom ego o b jaw ien ia , że gen. Sow iński padł 
m iędzy godz. 10 a l t  ramo, dn ia  6 w rześnia 
1831 r. W edług  raroortów  P a sk ie w k z a  jest 
n iezb icie  stw ieidzom e, że g en era ł zg iną ł po 
godz, 13. Rów nież p rzek sz ta łco n e  są n a k re ś ­
lone ręk ą  jasnow idz., p lany , w k tó ry ch  w id­
n ie ją  aż  dw a kościoły, nigdy na W oli nie 
istn ie jące, p o m ija jąc  ju ż  całkow icie  w adliw e 
naszk icow an ie  p lanów  o b ro n n y ; '..

M niejsza z resz tą  o to. Nie chodzi mi o

dziwa, a wynikiem zataczającej coraz 
szersze kręgi podziemnej agitacii stało się 
wystąpienie jednego z radnych na po­
siedzeniu Rady Miejskiej W.Ina i nieprzy 
jęcie przez Radę d-o wiadomości uchwały 
o powierzeniu p. Eujańskiemu kieiownlof 
wa teatru Magistrat nie chciał dać za wy 
graną i zwrócił się oo dwóch literatów i 
do jednego z księży o Wydanie opin" o 
wierszu „Noc f moll". M. In. zwrócono 
się i do mnie Zgodziłem się na wydanie 
opinii, uważając, że interpretowanie ut­
worów literackich należy chyba do moje­
go tachu. W  opinii mojej, która z pew­
nym rozszerzeniem ukazała się w „Kurie 
rze Wileńskim" z dn. 3 czerwca, stwier­
dziłem niewłaściwość użycia przez poetę 
pewnych wyrażeń modlitewnych, ale eta 
nowczo zaprzeczałem, jakoby z samego 
tekstu wiersza wolno było wnioskować o 
bluźnierczej intencji. Albowiem bluźnierst 
wo jest świadomym znieważam.em Bóst­
wa i t?rn, gdzie tego świadomego za­
miaru nie można stwierdzić, nie mamy 
prawa stawiać zarzutu bluźni-erstwa, bo 
to jest zarz-ut natury moralnej. Opinia mo­
ja została doręczona magistratowi już 
31.V. ale tymczasem „biuzn.ersfwomam" 
(to nie moje słówko, Panie Doktorze!! 
pos‘araiIi się zaszachować z góry posur.ię 
cie magistratu (dobry wywiad jest w tym 
Wilnie) i wyrobili orzeczenie Kom Syno­
dalnej przy Kurii Biskupiej, znane czy­
telnikom .Prosio z mostu" z nru 27 Dr. 
Charkiewicz twierdzi, że wypowiedze­
nie się Rady W.teńsksch Zrzeszeń Arty­
stycznych (której jestem pre7esem) w spra­
wie konfliktu teatralnego było odpowiu

sam  laK t —  '•.Lągw« da le j ks. p roboszcz  Kry- 
giei — zzy  p ro ro o w a  jasn o w id za  są  ścisłe. 
czy  też nie. Maur na m yśli z jaw isko  zn acz­
n ie  pow ażniejsze . K toś, k to  potraf'.? ;iz' ęk* 
pew nej rek lam ie  z ro b ić  się au to ry te te m  m i­
stycznym  nasze j ojczyzny, rzuca  k ilk a  na 
niczym  n ie  op arry eh  p rzypuszczeń , k tó re  
p rzy jm o w an e  są p rzez  ludzi pow ażny  oh, tra  
k to w an e  n a  serio , d y sk u to w an e  i d ru k u w an e  
w całej p iac ie  p o lsk ie j. Z jaw isko  to jest na  
p raw d ę  n iepoko jące .

w więzieniu za komunizm.
Córka kuratora Wanda Lewicka, tka 

za nr na 4 lata więzienia, siedzi od 15 
giudnia ub. r. na zamku lubelskim I < cza 
kuje na rozprawę apelacyjną. Obecnie 
jej brat Bolesław siedzi za to w więzieniu 
warszawskim.

Bolesław Lewicki aresztowany był w 
Krakowie bezpośrednio po przybyciu z 
zagranicy. W ręce wpadł materiał ustala 
jący ponad wszelką wątpliwość, że are­
sztowany zajmował wyottne stanoi/isKO 
w organizacjach komunistycznych.
m m m m a m m m m a m m a m m m m m m m n

ŻART NA STRONIE

Wojewoda przeorany
Raz się  zach cia ło  w ojew odzie  
Z lu s tr jw a ć  k tó ry ś  p o w ia t sw ój,
N ie z pom pą, ga ią , w sam ochodzie ,
Ale p rzyw dziaw szy  ch łopsk i stró j, .

W ięc zdją? k o łn ie rzy k  1 m elon ik ,
N a w ó ie k  w siad ł, po w icaz ia ł „w io*. 
L en iw ie  z  m ie jsca  ru szy ł uon ik ,
Ja k b y  pow oził by le  k io —

A że by ł w ojew oda k rew k i 
1‘iek lo  się  dzia ło  tego dn ia ,
Gdy u jrz a ł p o w ia t od  podszew ki,
Od k lien te li i od dna...

Jtędy s ta n ę ła  jego  s topa ,
D y scy p lin arek  sp ad a ł deszcz.- 
D obrze p rzeb ie rać  się  za  ch łopa,
Gdy n ag ą  p raw d ę  u jrze ć  chcesz.

Lecz d ian li w zięliby  tę  m edę,
G dyby poszem szy ra z  w je j  łro p ,
P rzeb ie rać  się  za  w ojew odę
S próbow ał jed en  z d ru g im  ch łop . KARP,

■ („K u rie r W arszaw sk i"  j.

W dniu „Święta Morza'

Fragment z defilady jednostek Polskiej Marynarki Wojennej na wodach Bałtyku,

dzią na opinię Konr.isji Synodalnej. To 
nieprawoa I Odezwa Rady W- Z. A . 20- 
sfaila opracowania i rozesłana do pism 
wieczorem dn. 1 czerwca, a opinia Kom. 
Synod została ogłoszona w pismach w i­
leńskich dopiero 2 czerwca. Natomiast 
mój artykuł z 3 czerwca brat już pod u- 
wagę orzeczenie Komisji, choć był nie­
mal w carości powtórzeniem wywodów 
mojej opinii, doięczonej magistratów 
Na posiedzeniu Rady Miejskiej prezy­
dent Wilna podał do wiadomości opin ę 
„rzeczoznawców", do których się zwra­
cał, m. in. moją, ole nie pociął naszych 
nazwisk, gdyż jak się okazało jecten z o- 
piniodawców fego zażądał, o czyim me 
wiedziałem. Jednocześnie prezydent za 
wiadomił Radę, że dr Buiański wycofał 
swoją kandydaturę. „Bluźn.ersfwomain' 
zwyciężyli, czyli Charkiewicz friumiphans!

Akt trzeci. Tegoż dnia, gdy odbywało 
się rzeczone posiedzente Rady Miejskie' 
wygotowana została jeszcze jedna opi­
nia. Oto na żądanie J. E, Arcyt skuoa- 
Mefiropolity Wileńskiego trzej profesoro 
wie teologii na U. S B, wypowiedzieli się 
w sprawie zakwestionowanego wiersza, 
wytykając autorowi różne niewłaściwości, 
obrażające nasze uczucia religijne, ale 
nie sfawiajac expre«is verbls zarzutu blu 
źnierstwa. Opinia ta oałoszona zoslała w 
pismach wileńskich dn 3 czerwca, a wraz 
z nią odezwa różnych stowarzyszeń ka­
tolickich, zrzeszających drobne mieszczan 
Stwo i półinfeligencję, gdzie znowuż pcw 
fonono zarzut bluźnierst wa. Słowem 
dziad swoje a baba swoje. Odezwa była 
już o tyle bezprzedmiotowa, że dr Bu

jański wycofał się z zamiaru prowadzenia 
teałru wileńskiego. A le nie wszystko by 
ło jeszcze uregulowane. „Słowo" wyrazi 
to zdziw,enie, co to byli za rzeczoznawcy 
magistratu, których ndzwisk nie podano 
do publicznej wiadomości, i wyraziło prze 
konanie, że gdy ktoś jest karoJikiem, to 
musi się podporządkować orraczeniu 
władz kościelnych. Otóż wtedy napisa­
łem mój lisł do „Słowa", tendencyjnie 
przekręcany przez łych i owych. W  liście 
fym zaznaczałem, że to ja byłem jednym 
Z tych przemilczanych rzeczoznawców, 
ze miałem prawo zabierać gros w tej 
sprawie, bo interpretacja uzworów poety 
okich jesf moim fachem, że stwierdzam 
z satysfakcją, iż ODinia frzech profesorów 
teologii nie stawu Buijańskiemu zarzufu 
bluźnierstwa! Nawiązując zaś do uwagi 
„Stówa", że katolik winien się podirorząd 
kować swej władzy duchownej, zakoń­
czyłem list zdaniem, które już dwa razy 
było drukowane na łamach „Prosto z mo 
stu", ale które mimo to musze jeśzcze raz 
powtórzyć:

„Znam jednak ooowią7ki karności 
każdego katolika wobec Kościo ł; i jeśli 
by kompetentne czynniki kościelne uzna­
ły, ze fo, co napisałem w mojej opinii, 
sprzeciwia się w czymkolwiek nauce Ko 
ścioła katolickiego, jestem- gotów to cof 
nęć".

Chciałbym wiedzieć, gdzie tu Jest 
„kapitulacja", o której pisze z trijmfem 
dr Charkiewicz. Nie wiozę merylorycz- 
nej róż-nicy między moją opinią I orzecze 
niem trzech profesorów łeolog:f) ohocial 
redagowałem mój artykuł, r.ie zin*jąc ojdlf
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Związek Zawodowy Rolników z 
W yższym W ykształcaniem  w W ilnie 
jest organizacją, k tó ra  łączy w swych 
szeregach liczne grono fachowców- 
rolników , pracujących  na najrozm a­
itszych odcinkach życia rolniczego 
Ziem Północno-W schodnich.

Zaw dzięczając tem u płaszczyzna 
p racy  związkowej daje m ożność zsu­
m ow ania licznych i cennych obser- 
wacyj z terenu oraz urobienia sobie 
trzeźwego sądu o sytuacji, panu jącej 
w rolnictw ie.

Zarówno ze względu na to, że 
Związek Zawodowy zrzesza w ięk­
szość m .ejscow ej inteligencji roiniezej 
fachow ej, jak  i dlatego, że różnorod­
ność odcinków  pracy, na k tórych  in­
teligencja ta jest zatiu-dniona, u łat­
wia w szechstronność sądu, ustosunko 
w am e się Związku Zawodowego Rol­
ników  z W yższym W ykształceniem  
w W ilnie do wszelkich zjaw isk i ten- 
dencyj, u jaw niających  się w naszym 
życiu rolniczym  — posiada swą dużą 
wagę gatunkow ą i znaczenie.

W  dniu w czorajszym  W ileński 
Związek Zaw. Roln. z Wyższ. W ykszt. 
odbyw ał swe doroczne walne zebra­
nie

Niezmiernie in teresu jąca  i szero 
ko przeprow adzona dyskusja zebra­
nych, na tle spraw ozdań ustępu jące­
go Zarządu i p lanu  przyszłych prac 
ujawiliła, że panujące obecnie stosun 
ki organizacy jne w rolnictw ie i prace 
fachow e nad jego gospodarczym  roz­
wojem nie są zadaw alające.

Jak  donoszą głosy z terenu, źród­
ło tego stanu rzeczy nie leży w jakoś- 
Li pom ocy agronom icznej dla ro lnic­
twa, aczkolw iek pom oc ta nie wszę­
dzie jeszcze w  dostatecznym  stopniu 
dociera i wym aga w iększej in tensyw ­
ności. Nawet najbaidz ie j celowe za­
m ierzenia i wysiłki agronom ii spo­
łecznej, spółdzielczości i n racy  wy­
tw órczej rozb ija ją  się dziś o b rak  fa­
chowego i planowego kierow nictw a 
i w większości w ypadków  giną bez­
płodnie w anarch ii organizacyjnej i 
rozpolitykow aniu czynników" kierów  
niczych sam orządu rolniczego oraz 
p artyku la rnych  am bicjach poszcze­
gólnych jednostek".

Przed p aru  laty  Związek Zaw odo­
wy Roln. z W. W. odniósł się z du ­
żym  zainteresow aniem  do in icjow a­
nej wówczas przez g \n . Żeligowskie­
go akcji uzdrow ienia sam orządu.

Akcja gen. Żeligowskiego, nie w ni­
kając  już dziś w jej szczegóły, dosko­
nale naszem u społeczeństwu znane, 
pow m na by w stosunkach rolniczych 
wpi owadzie pew ne odprężenie i dzię 
k i swym niezaprzeczalnie logicznym 
i słusznym  założeniom  opanow ać w 
kró tk im  czasie teren  woj. północno- 
wschodnich. Dzisiaj, gdy akcja ta 
jest realizow ana tytułem  próby w 
pow. w il.-trockim , stw ierdzić należy, 
że jest ona typowym  przykładem  su­
prem acji w naszych stosunkach p a r­
tykularyzm u politycznego i osobi­
stych am bicyj nad najbai-dziej naw et 
przydatną dla rolnictw a inicjatyw ą. 
Akcja gen. Żeligowskiego od p ierw ­
szej chwili była bezwzględnie zwal-

czana i to nie przez jakiś naw et od­
łam  społeczeństwa rolniczego, lecz 
po prostu  przez grupę ludzi, stojących 
u steru  naszego sam orządu rolnicze­
go. Zw alczana była stale i to w spo­
sób perfidny, bo z zachow aniem  po­
zorów lojalności wobec jej in icjatora. 
W szak słyszeliśmy na wczorajszym  
zebraniu z ust jednego z najbardziej 
zasłużonych i św iatłych działaczów 
Kółek Rolniczych w pow. w il.-troc­
kim  inform ację, że w okresie zapo­
czątkow yw ania akcji gen. Żeligow- 
sk.ego byli naw et tacy sołtysi, którzy 
nakazyw ali w ystępow anie z Kółek 
Rolniczych, grożąc w przeciw nym  ra ­
zie 20-złotową karą. T rudno do praw  
dy przypuścić, aby tak absurdalny 
i dem agogiczny pom ysł, zm ierzający 
do skom prom itow ania u ludności ak ­
cji gen. Żeligowskiego, pow stał w śro 
dow itku  gm innym.

Nie tylko zresztą chodzi o akcję 
gen. Żeligowskiego. Na każdym  od­
cinku p racy  rolniczej z ubolew aniem  
stw ierdzić należy sytuację podobną. 
O rgany obsługi rolnictw a nie docie­
ra ją  do dołów, a jeżeli i docierają, lo 
bez opracow anej i logicznej linii po ­
stępow ania, co fa' alnie ciąży na m oż­
liwościach rozw oju rolnictwa.

Niew ątpliwie jest wiele efrodków  
w Polsce, k tórym  zależy na u trzym y­
w aniu naszego rolnictw a w stanie 
skłócenia i bezsilności. Tym  niem niej 
rolnictw o nasze nie może i nie pnw in 
no już dłużej tolerow ać obecnego sta­
nu rzeczy. Droga jego jest jasna i p ro  
sta W szak rolnictw o stanowi olbrzy­
m ią większość i fundam ent istnienia 
naszego k ra ju . W szystkie czynniki 
zew nętrzne i w ew nątrz kra jow e na­
kazują zw arcie szeregów rolniczych 
i utw orzenie wspólnego fron tu  ro l­
ników  na płaszczyźnie interesów  za­
wodowych. Z ośrodków  dyspozycji 
życia rolniczego ustąp ić  m uszą ele­
m enty niefachowe, dla k tó rych  jest 
ono tylko odskocznią ala w łasnych 
i grupow ych ambicyj' politycznych.

Cieszyć się też do praw dy należy, 
że św iadom ość łych rzeczy spotkała 
się ze zrozum ieniem  „oficerów rol­
nictw a", jakim i są rolnicy z wyższym 
wykształceniem  i znalazła odbicie w

następujących uchw ałach wczorajsze 
go ich W alnego Zebrania.

1.
Powitanie w Wiinle przed pięciu laty 

Wileńjniej Izby Rolniczej jako instytucji 
powołanej do opieki I oo.ony interesów 
rolrlczych spotkało się z dużym zainte­
resowaniem i chęcią współpracy ze stro­
ny Związku Zawodowego Rolników z 
W. W. w Wilnie przez szereg lat przez 
członków Związku z powodzeniem reali­
zowanej

Z tym większym zaniepokojeniem 
Związek Zaw. Roln. z W. W. w Wilnie 
konstatuje dziś ubolewania godny fakt 
wytworzenia się warunków, które musiały 
spowodować odsunięcie się od prac Izby 
Rolniczej czołowych przedstawicieli spo­
łecznego elementu fachowego, z wielką 
korzyścią pracujących po dziś dzień dla 
dobra naszego rolnictwa.

2 .
Mimo uzasadnionej potrzeby rozwoju 

gospodarczego rolnictwa w Polsce I zape 
wnienia mu należnej pozycji w państwie, 
sytuacja ekonomiczna I stan organizacyj­
ny warstwy rolniczej wciąż jeszcze nie są 
zadawalające.

Rolnicy z wyższym wykształceniem 
zrzeszeni w Związku Zawodowym Rolni­
ków z Wyższym Wykształceniem w Wil­
nie, widząc w podniesieniu gospodar­
czym rolnictwa jedną z czołowych dróg 
wzmożenia siły naszego państwa, stwier­
dzają konieczność organizowania zwarte) 
współpracy wszystkich rolników na piasz- 
czyznie zawoaowej, jako najbardziej celo 
wą I skuteczną metodę wywalczania 
przez warstwę rolniczą należnego (ej 
wpływu na rozwój stosunków w kraju 

Opisane tu W alne Zebranie Związ­
ku  uchw aliło ponadto  w czoraj utw o­
rzenie w swych ram ach sekcyj facho 
wych: ekonom icznej, łąkarsk ie j, ho ­
dow lanej i org. gospodarstw-, w k tó ­
rych niew ątpliw ie staną do pracy 
wszystkife „w yelim inow ane" z prac 
Izby Rolniczej W ileńskiej, tak  b a r­
dzo zasłużone dla naszego rolnictw a 
fachow e jednostki ze społeczeń­
stwa rolniczego. Nie w ątpię, że 
p raca  ich w spokojne atm osferze 
facnowości wyda jeszcze bardziej 
pożyteczne rezu ltaty  jak te, k tó ­
re um ożliw iała dotąd prm osfera roz­
politykow ania i walki na terenie 
W ileńskiej Izby Rolniczej. E. M.

Jutro wianki na Wilii
Komitet Wykonawczy „Dnr Morza" w 

Wilnie komunikuje, iż odwołane do. 29 
ub. m. z powodu niepogody „W ianki" 
na W ilii, odbędą Się w niedzielę dnia

3 lipca 1938 r. o godz. 19,30.
Całkowity dochód z „W ianków" prze 

znaczony jest na buJowę ścigacza mor­
skiego Ziemi Wileńskiej

Listonosz za... 10 złotych miesięcznie
Sprawa 17-letmego Władysława Ju- 

szkiewicza, mieszkańca Bezdan, który za 
siadł wczoraj na ławie oskaiionych Sądu 
Okr. nie wydaje się skomplikowana, jest 
jodnaik w pewnym sensie b. charakterysly 
cz-na.

Juszkiewicz pociągnięty został do od 
powiedzialności sadowej pod zarzutem 
przywłaszczenia 28 zł. i podrobienia pod 
pisu na pokwitowaniu. Na pierwszy plan

go orzeczenia. Zgodność zasadniczego 
stanowiska mojego, że nie było bluźnier- 
stwa, tylko niewłaśc wości, które ja też 
wytknąłem, z orzeczeniem teologów, jest 

. najlepszym potwierdzeniem że miałem 
rację i niczego cofać, jak dotąd, nib poł 
rzebuię. Ostatnie zdan.e mego listu do 
„Słowa" jest zdaniem warunkowym, cze 
go p. Charkiewiczowi jako doktorowi fi­
lozofii z zakresu polonistyki tłumaczyć 
chyba nie trzeba. W  kontekście cało­
kształtu wydarzeń ten lisł nie m ó g ł  być 
interpretowany ani jako „podporządkowa 
nie się" komukolwiek, ani Jako „kapiiu 
lacja". Tegio triumfu i tej satysfakcji bę 
dzie sob:e musiat dr Charkiewicz Jednak 
odmówić.

Taki więc jest finał tragifarsy, skom­
ponowanej z wielkim talentem przez dra 
Charkiewmza. Bolócna atmosfera tej spra 
wy została nieco rozjaśniona przez jedną 
niespodziewanie towarzyszącą jej okoli 
czność. Nie przyjdzie co prawda z tego 
nic straszliwie skrzywdzonemu Bujańskie 
mu, ale nam, wilnianom, przyjdzie w.c- 
le. Oto dr Charkiewicz przesłał bvć 
współpracownikiem „Słowa". Redakcja 
pisma, rozstając się z długoletnim współ 
pracownikiem, zaznaczyła, że wyjście dr. 
Charkiewicza re „Słowa" nie ma nic 
wspólnego z przesileniem teatralnym w 
Wilnie. Musimy oczywiście wierzyć rad. 
Mackiewiczov i, kłóry zawsze bvł i jest 
wielkim dżentelmenem. To też nie chcę 
bvnajm-niej twierdzić, że te dwa fakty sto 
ia z sobą w związku przyczynowym. — 
Po p.-ostu zbiegły się w czasie tak cu­
downie, że można by powodując się ja­

kąś mistyką uwa/ać wynik końcowy za 
sprawiedliwą zems*ę losu. Następcą dr. 
Charkiewicza jest p. Teodor Bujnicki, do 
'konały poeta i człowiek o świetnym 
dowcipie. Nareszcie będziemy mieli w 
„Słowie" przyjemne do czytania recenz 
je teatralne i literackie.

Napi ;ałem fen arfykuł z największą 
przykrością. Nie cierpię oolem k i mam 
ważniejsze rzeczy na głowie, niż prosto 
wanie wiadomości, pochodzących od dr. 
Charkiewicza. We wszystkich eouncjac 
jaah dotychczasowych w sprawie Bujań- 
skiego nie wymieniłem ani razu główne 
go sprawcy całej awantury, łudziłem się, 
że chyba żałuje tego, co zrobił, więc nie 
łrzeoa bić człowieka leżącego, jak mówi 
rosyjskie przysłów e. Ale sam chciał. Sko 
ro zamiast milczeć o tej bolesnej sprawie, 
wywlókł ją z wileńskiego zaścianka i pa 
radnie z zado-woroną miną, mówiąc o far 
sie, ło niech usłyszy to, na co zasłużył.

PRZYPISEK REDAKCJI „PROSTO Z 
MOSTU": Z am ieszczając  pow yższy a r ty ­
k u ł p rof. K o nrada  Górskiego jak o  glos 
po lem iczny  i s to su jąc  się do życzenia 
au to ra , by w p rzesłan y m  nam  m aszyno­
pisie nie czynić żadnych  skró tów , u w aża­
my za konieczne zaznaczyć , że a rty k u ł 
ten  zaw iera  poglądy  osobiste  k tó ry ch  re ­
dakcja  „P ro sto  z m o stu "  n ie podziela, 
zw łaszcza jeśli idzie o sy lw etkę  Ara W a ­
le rian a  C harkiew icza, w k tó ry m  ceniimy 
bojow ego publicystę  i św ietnego k ry ty k a  
i którego  ustąp ien ie  z red ak c ji „S łow a" 
p rzy ję liśm y  — ja k ! zapew ne jego
czy teln ików  — z praw dziw ym  ż a h m .

procesu wysuwają się jednak okoliczno­
ści, przy których Juszkiewicz popełnił łe 
przestępstwa. Pełnił on w ogencj. pocz 
towej w Bezddinach dość skomplikowane 
łunkoje W ykomywał obowiązki listono­
sza, roznosił również przekazy pienieźne 
i za tą pracę pobierał... 10 zł. mies.ęcz- 
nie.

Okazało się jednak, że prócz zamiło 
wania do zawodu lisfonosza, miał on ró 
wnież zamiłowanie do ,. słodyczy i pes­
tek. Pewnego dnia chłopiec przywłasz­
czył sobie 28 zł., które miał doręczyć 
Anłoninie Wojstunowej, mieszkance pob 
lis-kiej wsi i sfałszował je j podpis na kwi 
cie odbiorczym.

Sprawę się wykryła. Juszkiewicz przy 
znał się do wiiny i oświadczył, ż e  pon.e 
wał zarabiał mało, (10 zł. miesięcznie!) 
dał się skusić. Przywłaszczoną sumę wy­
datkował no słodycze i pestki.

Sąd zastosował względem oskarżone­
go naijłagodr ejszy w tym wypadku wy­
miar kary: 6 miesięcy więzienia z zawie 
szertiem wykonania wyroku na dwa lata, 
oraz utrełę praw na okres dwóch lat.

Chrakterysfycznym jest, że 17 letni 
chłopiec wiejski sądzony był jako urzęd 
nik. W konsekwencji zastosowano ai ty 
kuł K. K., przewidujący pozbawień,e 
praw. Broniła oskarżanego adw. Hrynie 
wiczówna.

nn W ilii
A ndrzej B osk i (P ań sk a  6 ), jad ąc  jed n o ­

osobow ym  k a jak iem  w pob liżu  m a ją tk u  Tu- 
sku iany , z ab ra ł ze sobą p. W acław ę M aciu- 
kiew iczow ą.

W sk u tek  w ich u ry  p rzy  n ad m iern y m  ob­
ciążeniu  jednoosobow ego  k a ja k a , k a ja k  w y­
w rócił się a  p asażerow ie  w padli do w ody. 
P. M aciukiew iczow a n a tra f iła  p rzy  tym  n a  
głębię i zaczęła to nąć .

Na szczęście w ypadek  zauw ały  p rzodow ­
n ik  Syrew icz, k tó ry  rzu c ił się  do w ody i 
u ra to w ał n iew iastę . T ow arzyz  je j  sam  dl 
b rn ą ł do  brzegu .

Pieiwsiy prezydent Irlandii

, ,  ,  .  ,

Pierwszy Prezyden; Irlandii dr Douy,as Hyde urocz/śc.e objął swoje urzędowa­
nie Reporter fotograficzny uchwycił go w chwilę po uroczystościach. Z lewej 

strony dostrzec można premiera irlandzkiego de Yaierę,

Sumobójstwo kierów Lika 8g. poczt, 
w Konwalfsiksch

Wczoraj do Wilna nadeszła wlado- 
moś o samobójstwie kierownika agencji 
porztOY/ej w Konwaiiizkach, gminy dzie 
wlenlskie]. Antoniego Tarasiewicza. Za­
strzelił się on na łące, w odległości 50 
mtr. od budynku agencji. Zgon nastąpił 
momentalnie,

Jak słychać, pówodeui samobójstwa 
Tarasiewicza był wynik rewizji przepro­
wadzonej we wspomnianej agencji pc-c.z 
towej, Inspektor Dyr. P. I T. w Wilnie 
stwierdził brak 200 zł. w kasie.

Zwłoki Taraslewicia wydane zostały 
rodzinie. W okolicy wypadek wywarł bar 
dzo silne wrażenie. [ej.

Zastnał maż
A n ton ina  S to lick a  (A nlokolka 25J zam el 

dowala po lic ji o zagin ięciu  m ęża M ieczysła­
wa, k tó ry  w yszedł p rzed  p a ru  d n iam i na  
spacer i od icgo czasu  w szelki ślad  po nim  
zag inął.

K r a d z h ż e
W  clągn  ub. doby zan o to w an o  w W ilnie 

szereg k rad zieży : Z lo k alu  gzaoły pow szech­
nej p.'zy u l. W . P o h u la n k a  17 n iezn an i 
sp raw cy  sk ra d li  a p a ra t fo to g raficzn y , w a r­
tości *00 zl.

E w ie Szuklelow ej (M ajow y 10) k rad z io n o  
z pod w ó rza  dom u N r 64 p rzy  ul. , aw aln e j 
to reb k e  z pien iędzm i. Z todzicjuę Gnesię L cj- 
Ic row ą za trzym ano .

A lfonsow i M ieczkow skiem u z K upiau i- 
szek k rad zio n o  ro w er, w arto ści ISO zl.

Z m ieszkan ia  Sz. P c rlam u tro w c j (O s tro ­
b ram sk a  22) sk rad zio n o  g a rd ero b ę , w artości 
2os zl.

E d w ard o w i M arcink iew iczow i (Popow ska 
20J sk rad zio n o  z m ieszk an ia  zb iór inouct 
o b cokrajow ych , w arto śc i p o n ad  20-1 zl.

i"Popierajcie pierwszą w  K raju  Spół­
dzielnię ^Przeciwgruźliczą w  powiecie 

■ wileńsko-trocklm

Nowości wydawnicze
—  „N a w odach  A m azonki41. D obrze się 

stało , że K azim ierz W archało-w ski n ap isa ł 
jeszcze jed n ą  książkę  o A m ęryce P o łu d n io ­
wej, nt. „Na w-odach A m azonki", w ydaw ni 
otwo Ligi M orskiej i K olon ialne j. C zytelnik 
o trzy m ał jeszcze jodną  k siążk ę  ciekaw ą, a 
co n a jw ażn ie jsze  — praw dziw ą.

K siążka  W archałow sk iego  m a w szystk ie 
zalety  dobrego i rzetelnego rep o rtażu , pisa 
negc b a rd zo  ładnym  językiem . A utor, pc za 
sw obodą słow a, m a jeszcze wied-zę p rzy rod  
niczą Ten typ w ykształcen ia , d la podróżn i 
ka, odkryw cy  i p io n ie ra  pew nych  idei, sta  
nowi jak b y  cenny kom pas, sk ie ro w u jący  
strza łk ę  o rien tacy jn ą  jego za in tereso w ań  zaw 
sze we w łaściw ym  k ie ru n k u . W arch ało w sk i 
widzi z jaw isk a  oczam i dośw iadczonego ba 
dacza, jednocześn ie  ne rw  aw an tu rn iczy , zaw 
sze now y i św ieży, pozw ala  m u pok azać  czy 
teln ikow i k ra j,  sy tu ac je  i w ypadki >-ozgry 
w a jące  się we w łaściw ym  św ietle, pełnym  
praw dy, h u m o ru  i nap ięcia  uczuciow ego 
— pierw szego przeżycia. D latego też dzięki 
zaletom  fachow ego w ykszta łcen ia  au to ra , 
książka s ta je  się nie ty lko  le k tu rą  p rzy jem  
ną, c iekaw ą, ale i poucza jącą .

Ilu c i tob ko r bezy 
Zw. Legioiiisłdtf Polskich

Ze sp raw o zd an ia  Z w iązku Legionistów  
Polsk ich  za  o k re s  1936 —  1938, w ydanego 
przez K om endę N aczelną Z w iązku w ynika, 
że Z w iązek liczy 14,716 członków , n a leżą ­
cych do 48 p laców ek , p rzy d zie lo n y ch  do 16 
okręgów . N ajw iększą ilość członków  liczy 
okręg  W arszaw a stnł. .3.131, następ n ie  K ia 
ków  —  2.644, Lw ów  —  2,484, L ub lin  — 89C 
n a jm n ie j: B iałystok  —  313 i B rześć n. Bu­
giem  — 275. O kręg b ia łostook , liczy 5 oddzia 
łów  i 5 p laców ek, b rzesk i —  5 oddziałów  i 
4 p laców ki, k rak o w sk i —  30 oddz., 5 plac., 
k ielecki 12 oadz., 3 ptac., ka tow ick i 6 oedz., 
2 p lac., lubelski 12 oddz., lw ow ski —  3J od 
oz., 4 p lac ., lódzl-i — 6 oddz. 2 plac., p oznań  
ski —  6 oddz., rów ieńsk i —  11 o d d z , 2 
p lac., sosnow ieck i —  7 oddz., ta rn o p o lsk i 
15 oddz., 2 p lac ., to ru ń sk i —  9 oddz., 1 plac. 
W arszaw a  Stoi., —  11 p laców ek. W arsza ­
wa W ojew . —  12 oddz., 7 p lac., w ileńsk i — 
9 oddz. P rócz tego is tn ie ją  jeszcze oddziały  
i p ododdzia ły  k ó ł pułkow ych.

H O T E L

ST. GE0RGES"
w W I L N I E

Pltrwizorzędny — Ceny przystępne 
Telefony w pokojach
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ffiadomnści radiowi
REPORTAŻ Z OGÓLNOPOLSKIEGO
ZJAZDU CHEMIKÓW W  W ILNIE.

Dziś o  go-dz. 19.20 m gr. r*.zef Lew oń 
p rzep row adzi ie  p o rt aż z ' O gólnopolskiego 
Z jazdu C hem ików  w W ilnie.

R ep o rtaż  ten  zap o zn a  nas z dorobkiem  
n au k i p o lsk ie j w dziedzinie chem ik

„MĄŻ I ŻONA44.
W ieczór fredrow ski w Banio.

Dn. 3 lipca o godiz. 16.20 n ad an y  zostanie  
w P o lsk im  R adio  XVI z nD-lti w ieczór f red ­
row ski. W ieczór ten  w ypełni jedno  z n a jlep ­
szych dziel znak o p iiteg c  p isa rza , a m ianow i­
cie kom ed ia  „M ąż i żona". Kom edia ta, k tó ­
re j p o w stan ie  p rz y p ad a  n a  p ierw szy  okres 
tw órczości F re d ry  jest n ieste ty  b a rd zo  rzad­
ko g ryw ana  w  tea trach , jak k o lw iek  należy 
uo na jw yższych  osiągnięć p isarza . W a-no 
w spom nieć, że dokoła  tego ut-wew-u w yw ią­
zała się ciekaw a po lem ika dw óch znakom i­
tych znaw ców  tw órczości F re d ry : p ro l. E u­
geniusza  K ucharsk iego  i T ad eu sza  Żeleń­
skiego Boya, k tó ry  poprzedzi rad io w e  wy­
k o n an ie  kom edii słow em  w tęp n y m . A udycję 
tę zrad io fo n izo w a ła  Iren a  Dehnel.

N A  L E T N I S K A  
k siążk a  z

BtoW eki Nowości
W ilno , ul. Św. Je rzeg o  5. 

OSTATNIE NOW OŚCI — k lasy tz n e  
l ite ra tu ra  szko lna  - -  n au k o w a. 

C zynna od 11 do 19 godr. 
A bonam ent m iesięczny — 1 zl 50 gr. 

K au cja  S r,l 
W y sy łk a  na  prow incję .
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KRO
Dziś: M arty n ian a  

Ju tro : f ln a to liu sz a

W schód s ło ń ca  — g, 2 m. 49 

Z ach ó d  s ło ń c a  — g. 7 m . 55

S p o s trzeżen ia  Z ak ład u  M eteo ro log ii USB 
w W ilrre  z dn , 1. VII. 1938 r.

C iśnienie 762
T e m p e ra tu ra  śred n ia  +  20 
T e m p e ra tu ra  n a jw yższa  +  2-1 
T e m p e ra tu ra  n a jn iż sza  +  8 
O pad 0,1
W ia tr  po łudn iow y  
T end .: Dez zm ian  »
U w agi: pogodnie, w ieczorem  p rze lo tn e

«xpady.

N O W O G R Ó D Z K A
—  „Tydzień Morza". T e g o r o c z n y  ob 

chód „Tygodnia Morza" odbył się w No 
wogródku na ogół skromniej niż w roku 
ubiegłym. Pełnym jedyrue sukcesem cie 
szył się obchód w Lubczy zorganizowany 
29 bm. Oprócz miejscowej ludności, ba 
wiło nad Niemnem kilkaset osób z Nowo 
gródłca. Pogoda dopsała.

Przez cały tydzień odbywała się uli 
czna kwesta, ^

—  Remont hal targowych. W u le g ­
łych latacn odremonołowane zosfaty hale 
w Rynku, obecnie zaś przystąpiono do wy 
równania haJ przy ul. Korelickiej.

Dr J. Szipiro
pow rócił.

N ow ogródek, zau łek  G rodzieński 3, tek  1-77
Godz. p rzy jęć  od 11— 13 i od 15— 19.

L I O Z K  A
—  KOM UNIKAT K E D \K C JI. R edakcja  

„ K u rje ra  W ileńsk iego" —  O ddział w L i ­
dzie k o m u n ik u je  n in ie jszym , że z pow odu  
w y jazd u  p. J. D uchrow sfciego w szelk ie  s p ra ­
wy red ak c y jn e  bałatw iiać będzie  p . W ład y s­
ław  A bram ow icz, L ida , ul. Z am kow a. 4.

I>2ia ł ogłoszeń i a d m in is trac ji należeć bę 
dzie d-o d n ia  1 s ie rp n ia  w dalszym  ciągu 
do p. J. B ołtucia.

—  O bchód „Św ięta  Morza'* w N iem nie. 
29 czerw ca u roczy sty  obchód „Św ięta Mo­
rz a "  odDył się nad  N iem nem  w pobL żu sta  
cji kol. N iem en. W  dn iu  tym  poniew aż p o ­
goda sp rz y ja ła  tłum y  p ub liczności lidz'c!ej 
w y jech a ły  pociągiem  p o p u larn y m  nad  N ie­
m en, gdzie u roczystości p rz y b ra ły  pod wzglę 
dem  ro zm iaró w  im p o n u jące  ro zm iary .

Po części o fic ja ln e j w ram ach  uroczysto  
ści odbyły  się zaw ody k a jak o w e , rozg ryw ki 
s ia tk ó w k i i koszyków ki o raz  inne gry i za ­
bawy.

U roczystości o rg an izo w ał lidzki oddzia ł 
LM i K.

—  W ielk i festyn  ludow y  w L idzie  o rga 
n izu je  w dn iu  3 bm. lidzk i oddzia ł Z. S. o- 
raz  K om itet O pieki Rodz. p rz j  szkole pow  
szechnej Nr. 2.

F esty n  m a się odbyć na  zam k u  Gedym i 
ua. P ro g ra m  b. u rozm aicony .

—  W ezw an ie  do zap ła ty  W  o sta tn ich  
dn iach  w L idzie zo sta ła  ro z p la k a to w a n a  li 
sla  p ła tn ik ó w , k tó rzy  do tychczas n ie spełni 
li swego obow iązku  wobec K om itetu  Z im o­
w ej Pom ocy . L is ta  zaw ie ra  około 100 n a z ­
w isk  z te ren u  całego p o w ia tu  w tym  trzecią  
część s tan o w ią  m ieszkańcy  Lidy. W ym ienie  
ni p ła tn icy  m a ją  w nieść o p ła ty  do 10 lip ia , 
w płacone sum y będ ą  zuży tk o w an e  na kolo 
tiie le tn ie  d la m łodzieży. W  razie  n ieu iszrze  
m a na leżnych  św iadczeń  w term in ie , będą  
ogłoszone liisty op o rn y ch  p ła tn ik ó w .

NIEŚWIćSKA
—  W  Albie obok  N ieśw ieża odbyły  się 

zaw ody  k o n n e  P. W . K onnego „K rak u s"  
p rzy  p u łk u  u łan ó w  im . 'k r ó la  S te fan a  B ato 
rego W  ‘k o n k u rs ie  h ip p icznym  zajęli m iej 
sca: 1 A ntonow icz Al., 2 W ierzb ick i, 3 H or 
baczew sk!,, 4 B om ba, 5 Szm ajkiew icz, 6 lg- 
n a tczy k . W e w ładan iu  b ia lę  b ro n ią :  1 Anto 
now icz, 2 G ro nosta jsk i, 3 W ierzb ick i. W  wol 
tyżerce: 1 G ro nosta jsk i, 2 W ierzb ick i i 3 
M ikuła.

P o  zaw odach  o d by ła  się  zab aw a  tanecz 
n a  w sali z a rz ą d u  m iejsk iego . D ochód z bi 
Ietów  p rzeznaczono  n a  FOM. C ałość organi 
zacji spoczyw ała  w ręk ach  k o m en d an ta  re 
jonow ego P. W . „K rak u s"  rtm  Z ygm unta  
Ż ukow skiego.

—  S pó łdz ie ln ia  spożyw ców  „Dobrobyt**
w Zaostrow -ieczu u ru ch o m iła  w ro k u  ub. ty 
tliłem  p ró b y  filię  w M oroczy. F ilia  ta  dosko 
na le  się  rozw in ęła  i m ieszkańcy  M oroczy 
p o stan o w ili na  m iejsce  filii u tw o rzy ć  w łas 
n ą  spó łdzie ln ię . Po  roz liczen iu  się  ze sp ó ł­
d z ie ln ią  w Z aostrow ieozu  spó łdz ie ln ia  zosta 
ła o tw arta  Naorazie zgłoszono 80 udzia łow ­
ców,

CZIŚNIFftSKA
—  28 ub. m. zakończony został 3- 

fygodniowy kurs OPLG dla komendantów 
bloków i domów. Kurs ukończyły 94 oso 
by, którym w obecności wicesiarosty roz 
dano świadectwa.

0SZMIANSKA
—  O d ebran ie  koncesji za  sp rzedaż  m ięsa 

z n ielegalnego  u b o ju . D ecyzją  u rzęd u  w o je ­
w ódzkiego w ileńskiego co fn ię ta  zo sta ła  kom 
cesja  Nochimcrwi S w irsk iem n z O szm iany 
na p rzed aż  w ędlin  z u b o ju  ry tualnego . Mo 
tyw acja  decyzji o p a rta  je s t n a  o rzeczeniu  
k a rn o -a d m in is tra cy jn y m  sta ro s ty  oszm iań- 
skiego, m ocą k tó reg o  Sw irski za n ie legalny  
Ubój zv  e rzą t i w prow adzen ie  w o b ró t w 
w ojej ja tce  m ięsa, pocnodzącego  z n ielegal 
nego u b o ju  ry tua ln eg o , sk azan y  zo sta ł na  
k a rę  100 zł. z zam ian ą  na  jeden  m iesiąc  a- 
resztu  o raz  na  k a rę  łączn ą  bezw zględnego 
a resz tu  n a  p rzec iąg  jednego m iesiąca.

—  26 ub. m. w Gudogaju, odbyło się 
zakończenie 4-mleSlęcznegc kursu 4 Pan 
stwow&j Wędrownej Żeńskiej Szkoły Roi 
nic;&j, zorganizo /anei z ' inicjatywy 
Wydz. Powiatowego w Oszmianie przez 
Kuratorium Okr. Szkolnego Wileńskiego. 
Uczenice przedstawiły swój dorooek z
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72 tys. złotych nadwyżki
osiągnięto przy wykonaniu budżetu powiatowego 

w Szczuczynie
Pod przewodnictwem starosty w Szczu 

czynie odbyło się posiedzenie Rady Po 
watowej na kłórym przyjęto sprawozda 
nie z wykonania budżetu za rok 1937— 8 

udzielono Wydziałowi Powiatowemu
absolutorium. Wykonanie budżetu za ten 
że rok zamyka się nadwyżkę zł 72.000.

Rada Powiatowa uchwaliła statut Ko­
munalnej Kasy Oszczędności, dokonała 
wyborów członków rady KKO i posta-
a m n a r a

osięgnięiej pracy w postaci przetworów 
warzywnych, robót ręcznych, haftowania 
kroju, szycia oraz z działu gospodarcze­
go. Jesr to czwarty etap lej szkoły na ob­
szarze powiatu oszmiaiiskiego.

POLESKA
—  Przygotowania do jarmarku Poles 

kiego. Onegdaj w sali Rady Miejskiej od 
było się posiedzenie przedstawicieli miej 
scowego społeczeństwa poświęcone za­
gadnieniom zaKwarerowania gości w cza 
sie III Jarmarku Poleskiego.

Na pojedzeniu została zaakcepłowa 
na treść odezwy do miejscowej ludność' 
oraz załatwiona kwesiia kwater zbioro­
wych.

—  Szkoły pod opiekę woj*ka. Na ob
chód „Święta Morza" na zaproszenie P.o 
dżiny Wojskowej Flotylli Rzecznej przy 
była parostatkiem do Pińska szkoła ze ws> 
Małe Clołkowicze. Przed wyjazdem dzie 
ci ze wsi rodzinnej odbyło się zakończę 
nie roku szkolnego, przy czym najpilniej 
si uczniowie otrzymali indywidualne na 
grody, a szkoła —  sprzęt sportowy, ufun 
dowa-ne przez opiekujące się szkoła kor 
pusy oficerów i podoficerów oraz koczi 
nę Wojslcowę Flotylli.

Dzieci powitała delegacja Rodziny 
Wojskowej z orkiestrę. Przyjęciem ma­
łych gości kierowe! oficer oświatowy 
Flotylli kpt. Cz. Basiwki. Zakwaterowa­
nie i wyżywienie otrzymała dziatwa w 
koszarach portu wojennego.

Dzieci zwiedziły m. in. miasto, mu­
zeum poleskie i były na specjałnym sean 
sie w kinie „Casino". Po dwudniowym 
pobycie mali goście odpechali do domu, 
wywoięc z Pińska miłe wrażenia i upo­
minki.

—  „Dni Morza" w Łunińcu i Pińsku.
Łunmiec obenodził „Dzień Morza" w nie 
dzielę 26 czerwca. Specjalny poc lęg wy 

| wiózł uczestników uroczystości na przyst.

Manifestacja Polski na rzecz idei morskiej

rrowiła zaciągnąć dług o ferm mowę poży 
czkę na kapitał zakładowy KKO.

Na tymże posiedzeniu poslanow:ono 
ubyć plac pod budowę łaźni i Ośrodka 

Zdrowia w Szczurzym© oraz zacięgnęć 
pożyczkę na budowę spichrza zbożowe 
go.

Ze spraw pracowniczych na uwagę 
zasługuje uchwała o zwolnieniu pracow 
ników PZS od otacer.ia specjalnego po­
datku od wynagrodzeń.

kolejowy Prypeć gdzie przybyła również 
pińska Flotylla Rzeczna Delegacja mia­
sta została przyjęta na statku sziaibowym, 
po czym odbyło się nabożeństwo poto­
we.

Regaty, wyścigi „pychówek" poles­
kich, biegi, boks i zabawą taneczna uroz 
maiciły uroczystość. Poza fym publiczność 
zwiedzała okręty bojowe i korzystała z 
przejażdżek motorówkami i ślizgowcami.

W uroczystości wzięła również udział 
ludność okolicznych wsi w strojach re­
gionalnych.

W  Pińsku dzięki obecności Flotylli 
Rzecznej „Dni Morza" wypadły jak zwy 
He, nader uroczyście. W  r.iedzie!ę od­
były się zawody sportowe, organizowa­
ne przez miejscowy komitet W F i PW. — 
Wianki odbyły się 28 czerwca. Tysięczne 
tłumy zalajy bulwary nadorzezne. Lole 
ria fantowa, bary ptywajgee, a przede 
wszystkim okręty wojenne przycumowane 
u brzegów, oraz trzy koncertujące órkiest 
ry stanowiły część rozrywkowy uroczysto 
sci. Z następ leniem wieczoru brzegi rze­
ki zapłonęły tysięcem ogni, spotęgowa­
nych światłem reflektorów. Rzekę przesu 
ńęf się korowód pomysłowo udekorowa 
nych łodzi i motorówek. Na obydwu 
brzegach odbyły się zabawy ‘ anecznr

Uroczyste „Dni Morza" zakończone 
zostały nabożeństwem palowym na przy 
stani kijowskiej.

Na co cboroją w WHeiHio*yźiie
Wedle wykazu zachorowań i zgor.ów 

na choroby zakaźne 1 inne, występujące 
nagminnie w województwie wileńskim, 
w czasie od 19 czerwca do 25 czarwca 
rb. było 67 wypadków jaglicy, 21 (w tym 
4 zgony) gruźlicy, 14 krztuśca, 12 płoni­
cy, 11 odry, 9 róży, 8 błonicy, 5. duru 
brzusznego, 4 nagm. zapalenia opon móz 
gowo - rdzeniowych, 3 duru plamistego, 
3 świnki, 3 grypy, 2 (w tym 1 zgon) zaka 
żenią połogowego, 2 pokęsania przez 
zwierzęta podejrzane o wściekliznę, 1 oi 
pówki.

n m m m m m m m m m n m ta a m

Po t . dz śaieó3ki wojska
W  dniu 29 ub. m. w Berezweczu Vł 

obecności przedstawicieli władz cywil­
nych i wojskowych ze starostę dziśnień. 
skim na czele odbyto się uroczyste prze 
kazanie miejscowemu oddziałowi KOP 
ciężkiego karabinu maszynowego wraz z 
zaprzęgiem, ufundowanym przez społe­
czeństwo gminy glębockiej. Po poświęcę 
nil, karabinu przez dziekana głębockie- 
go i przemówieniu radnego gminy, odby 
ta się defilada.

Dotychczas przekazały wojsku ufundo­
waną broń następujące gminy gmina 
prozorocka ciężki karabin maszynowy z 
zaprzęgiem i miodziez szkolna tej gminy 
jeden ręczny karabin maszynowy, Dz,s- 
na —  trzy r. k. m., łódź motorowę, 5 tys. 
naooi i 3 maski gazowe. Inne gminy prze 
prowadzają zbiórki.

Pioruny zab*?y 3«silry
W  d n iu  26 ub. m. podczas bu rzy  od ud« 

rżen ia  p io ru n a  zo sta ła  z ab iła  24-letn la N a­
dzieja  D zieniszczyków na m ieszk. kol. Nowa 
sió tk i, gm. d a rew sk le j, w pow . barauow ic- 
kim . W  je j m ieszk an iu  zn a jd o w ał się  sąsiad  
W łodzim ierz  D taczu n , k tó ry  do zn ał lek ­
k ich  p o p a rzeń  c ia ła .

W  C yganiach , gm. n iedźw iedzick iej, pio 
ru n  zab ił w m ieszkan iu  39-letniego B azyie 
go Ozimka i jego 11-Ietnią córkę, Zofię ora* 
po raz ił żonę i sy n a  zab itego  gospodarza .

W  czasie te j bu rzy  po w stały od p io ru ­
nów po żary  w C yganiach  1 O strow ie, k tó re  
jed n ak  nie w yrządziły  w iększych  szkód, po 
niew aż szybko pośp ieszy ła  z pom ocą straż  
p o żarn a  i m ie jscow a lum iość.

17-ig. t o s ła ilowioso w Wilii
W  pob liżu  stacji kolejowej Zalesie wieś 

niacy, łow iący, siatką ryby w rzece Wilii, 
wyłapali 17 Mg łososia.

Łosoś w W ilii jest okazem rzadkim.

POKOJE
TANIE CZYSTE I CICHE 
W H O TE L U  M O T AŁ  

W ariiLw i Chmlelra II
014 pp . czyte‘nłKó» .K u rie ra  W lleńsk.* 

15% rabatu

RABKA — to zdrowie 
I wypoczynek

dla dzieci i dorosłych sanatoria, 
pensjonaty, m ieszkania dla rodzin

Okręgowe mleczarnie w p o w . f ‘
w Jaźnie a w  najbliższym czasie zostanie 
rozpoczęta budowa w Dziśnie i Szarkow- 
szćzyźnie. Koszt budowy jednej mleczał 
ni muiowanej wynosi zł. 30 do 60 tys.

Na budowę pożycza Ministenum Roi 
niciwa 75 proc,, aozostale 25 >roc. sta­
nowi kapiiał własny spółdzielni,

W  związku z komasację spółdzielni
mleczarskich w powiecie dziśnieńskirn
projektowana jesł budowa okręgowych
mleczami w następujących mieiscowoś-
ciach: Dziśnie, Hermanowiczach, Szarko 
wszczyźnie, Jaźnie, Prozorokach i Poipli- 
szczu. Taka mleczarnia budowana już

CzapHsko nad jez. Narocz

Fragment z def.lady flotylli wiślanej w Warszawie, w dn. Święta Morza 29 ub. m.
— ■ M M W t f  Mir— ww

Głęboaki gddzial Polskiego T-wa Kra 
joznawczego poinformowano, że czaplis 
ko (składające się z około 100 gniazd 
czaplich) za schroniskiem T-wa Przyjaciół 
Narocza w Hafowiczach, które dawniej 
znajdowało się między jeziorami Narocz 
i Blado, zostało opuszczone przez czapie, 
które się wyniosiy i założyły kolonię w

o n M a n n B s m

nowym miejscu, w odległości 1 klrń od 
dawnego, w miejscowości Uzła Wielka.

Masowe upuszczenie gniazd przypisu 
ję jedni pojawieniu się wron, które wy­
pijać miały jaja czaple, inni z™ś twierdzę, 
że czapie wypłoszył sokół, którego zau 
ważono w starym czaphsku.

3)Kazimierz Łęczycki •

Sen o milionerze
( I h o t & e l a )

Małe dom ki kupow ane na raty , po 20 złotych 
m iesięcznie, w raz z różam i godnym i ogrodów k ró ­
lewskich! Małe kaw iarenki z b iała  kaw ą, ja jecznicą 
b itą  i sadzoną. Małe garaże, czyhające na napraw ę 
m ilionerskiej lim uzyny, ciężkie łodzie em igrantów  z 
.Wenecji, im itu jące gondole.

Ta m ieszanina prozaicznego am erykanizm u i d a ­
lekiej, egzotycznej, rom antycznej E uropy, była jed> - 
ną ucieczką przed  m olochem  am erykańskiego  m ia­
sta. Z każdym  m iesiącem  Tigre europeizow ało duszę 
p. Ireny.

Słowo „m arzenie", w yraz znany jedynie z książki, 
poczynał w racać. T resu ra  m ijała. Pow staw ały w yk­
roczenia z początku m aleńkie, a potem  coraz w ięk­
sze, przeciw ko tem u, co było jej całym  dotychcza­
sowym życiem.

Pierw sza w róciła sam otność. Irena buntow ała się 
przeciw ko wszechciągłej obecności kogoś, przeciw ko 
ustaw icznej warcie rodziny i przyjaciółek. Szukała 
m ałych uliczek strzeżonych przez wierzby japońskie, 
podobne do strug zielonego deszczu, a naw et selwy.

Rosły tam  olbrzym ie, czerwone kw iaty nadające sel- 
wie wygląd lasu w płom ieniach.

P o d artą  sukienkę ukry ła jakoś pom yślnie. Szczę­
śliwie zajodynow ała zranione paluszki, Musiała zer­
wać chociaż jeden z tych w spaniałych kw iatów , obo­
jętn ie m ijanych przez tysiące. W ogrodzie klubu m i­
lionerów  szwedzkich rosły kw iaty jeszcze rzadsze i 
wymyślniejsze. Iren a  nazw ała je n iezapom inajkam i z 
nieba. Mały, cienki, niem al niewidoczny lian wił się 
dokoła palm y i zakw itał pod sam ą koroną, przypom i­
nając z daleka wieniec, upleciony z niezapom inajek.

N iezapom inajki palm  kw itną i w iędną daleko 
od ziemi, w pobliżu nieba praw ie zawsze błękitnego. 
Do zerw ania ich potrzebny jest chłopak silny, m us­
ku larn y  i zręczny O parę zaledwie kilom etrów  od 
tyspaniałej roślinności T igre zaczynało się przygnę­
biające ubóstw o prerii. Jak  kaw ałek wysuszonego 
placka leżał step, m elancholijny i brzydki. Kurz po­
kryw ał kw iaty  przydrożne, więdnące jeszcze w pacz­
kach, niepozorne m aleńkie siatki druciane biegły 
przed siebie. Zapach kw iatów  Delty m ieszał się z odo­
rem nawozu. W iatrak  studni artezyjsk iej s te rc /a ł sa­
m otnie w pobliżu kępki drzew  i m ałej chatki peona.

Burza trop ikalna zastała na szczęście Irenę na 
pograniczu prerii i lasu. Inaczej może nie uszłaby 
z życiem kanonadzie piorunów . Zm oczona do nitki 
znalazła się na brzegu jednego z kanałów .

Łódek już nie było. Jak iś m łodzieniec sportowo 
ubrany  przew iózł ją  na d rugą stronę kanału . Roz­
targniona pasażerka wcisnęła m u do reki 20 centi- 
mów. —  Młodzieniec roześm iał się:

—  Mój ojciec, zarab ia 200 tysięcy pesos rocznie, 
a ja dotychczas zarobiłem  tylko 20 "centirnów, . —  to 
stanow czo za m ało senorita, oświadczył z całą po­
wagą.

Przew oźnik okazał sie w ioślarzem  z Klubu Szwe­
dzkiego. N azajutrz spotkali się na bulw arze przed 
klubem  i odtąd spotykali się codziennie, Uliczki tyg- 
ry jskie okazały się bardziej dyskretne, niż m row isko 
„Nowego Jo rk u  *) Am eryki Południow ej".

Znajom y Ireny  był bogatym  Szwedem, b. dobrze 
wychow anym  i poważnie m yślącym  chłopcem . Skoń­
czył w łaśnie kolegium  i m arzył o chem ii i miłość* 
E ntuzjazm  naukow y przeplatał sentym entalizm em .

Iren a  była trochę zaw stydzona ze względu n t  
duży stopień ignorancji w dziedzinie fizyko-cheimi- 
cznej.

Kiedy nadszedł październik, w iosna tygryjska i  

powódź kw iatów  w iosennych spadła zam iast powodzi 
na Delte Parany , młody Szwed zaprosił p. Irenę na 
wieczorek taneczny do Klubu. *

(Dok. nastąpi).

*) N ow y Jo rk  A. P . — przezw isko  udzie lone prze*
ry n a rz y  B uenos Aires.

IU*
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Sport piywacki w Japonii

Sfudenlki japońskie, w czasie przerwy w wykładach —  w basenie szkolnym.

Niedzielne zawody pływackie
W  n:eazielę, na basenie Okr. Oś-- j 

todka WP od godz. 10 rano będą rę  
ftdbywały zawody pływackie pod znu- 
, lam sztafei i biegów dz.ecs o*-az junio­
rów. Dla dzieci (do lał 14) przewidziany 
jies’ bieg 25 metrów stylem dowolnym 

klasycznym oraz sztafeta 4 razy 25 i 3 
fazy 25 stylem zmionnyrr. Dla młodzików 
(do lat 18) —  50 merrów i 100 m stylem 
dowolnym, klasycznym i nawznak oraz 
mfafety 3 razy 50 stylem zmiennym 1 5 
a a y 50 stylem dowolnym. Dia sen.orów 
przewidziane slą następujące sztafety: — 
Parsie 4 razy 50, 3 razy 50 stylem zm<en 
nyim. oraz w konkurencji indywid, dla pa 
nów sztatety 4 razy 100, 4 razy 200, 3 ra 
Sy 100 stylem zmiennym i 3 razy 5C sry-

Kurs dla sędziów pływackich
W  pierwszych dniach lipca odbędzie 

lię  kurs dla sędz-ów pływackich. W il. 
OPZP zwraca sfę do wszystkich zwoIen 
sików pływactwa o zapisywanie się na 
ten kurs, ukończeń e go i następnie przez 
K lział w sędziowaniu zawodów przyczy

Zawody w piłkę wodną
i L • r i-

.j k  już donos.lismy, piłka wodna w ro 
fcu bieżącym naresrcie ruszyła. RKS „Ele 
Jtłrił" trenuje pod kierunk.em p. Kaco- 
ro.wkiepo, AZS i Makabi również inten­
sywnie trenują, natomiast drużyna KPW 
Ognisko jest obecnie w stad'um organiza i

Jutro mecz o wejście do Ligi
Frenysze zaw o d y  p iłk i n o żn ej o w ejście 

ilo Ligi P Z PN  pom iędzy  PK S „P ogoń" — 
Polesie a ŻTGS „M akab i" — W .in o  odbędą 
łię  w W iln ie  w niedzieJę d n ia  3 lipca h r. o 
godz. 17 m. 45 (5 m. 45 po pot.) na Podsku 
rM akab i“ p rz j ul. W i-w utsk.egj 15.

MMwnatłm g j j

Nd tropie handy złodziei rowerowych

Autobus w płomieniach

Jak się dowiadujemy Wydział Śled­
czy w Wilnie, w wyniku systematycznie 
prowadzonego dochodzenia, wpadł na 
trop zorganizowanej bandy złodziei ro­
werowych, która dokonywała ostatnio 
vv mieście szeregu kradzieży.

tern zmiennym. Zgłoszenia dla dzieci I 
juniorów —  codziennie w godzinach 11 
— 13 w sekretariacie W il. OPZP. w loka 
lu Ośrodka W F Wilno, ul. Ludwisarska 
Nr. 4 (II pięiro) oraz w dniu zawodów 
najpóźniej o godz. 9.30 na basenie, dla 
seniorów—  na piśmie najdalej do soboty 
dnia 2 Itpca br, w sekretariacie Wil 
OPZP. Siartowe opłacają jedynie sztafe 
ty seniorów względnie konkurent je in­
dywidualne seniorów, — natomiast dzieci 
i juniorzy ze względów propagandowych 
są od wszelk:ch opłat zwolnieni. Dla in­
formacji podajemy, że temperatura wody  
wynosiła wczoraj 22 stoDrie a więc moż 
na Trenować i pływać!

Przedm ecz  ju n io ró w  j  godz. Id.
Skład  M akabi będzie n a s tęp u jący : A. P a  

ry sk i; J. M uśko; L. F e ldm an , N. N adel; 
Prużair I ; P ru żan  I I ; j .  G otlib; J. D uszyc; 
A ntokoiec I ; A ntokolec I I ;  J. Szw arc; J. Nic 
herg ; Z. Rogow ; H. R o ttenberg ; A. B ra w tr .

W ciągu wczorajszego wieczoru polic 
ja przeprowadziła w mieście szereg re- 
wizyj.

Szczegółowiej o tej spraw:e poinfor 
mujemy czytelników w jutrzejszym nume 
rze „Kurjera (c).

Red. Jan Erdman 
zdobywa „złote pióro*

W  lokalu PUWF odbyło się doroczne 
walne zgromadzenie Związku Dziennika 
rzy Sportowych PP. Piiewodniczyt in i. 
Grabowski, sekretarzował p. Gryżewski. 
Reprezentowane były wszystkie oddziały 
z całej Polski.

Załatwiono szereg spraw natury orga 
nizacyjnej i wybrano nowa wradze w skła 
dzie: prezes —  p. Wacław Skorski, wice­
prezesi pp.: Rothert i Al Szenajch, sekre 
ta-rz R. Mosi.i, skarbnik Lech Jeszka, człon 
kowie: Jan Erdman i Junosza Dąbrowski.

Sąd koleżeński: M. Strzelecki — prze 
wodnbzący, J. Nieciecki, dr. M iejtch, 
Ta<a. G iabawski, Burczak, Śmigielski, No 
wak. Komisja rewizyjna: tnż. Grabowski, 
Sokopp i Reksza.

Następny zjazd w r. 1939 postanowio 
no odbyć w Łodzi

Nagrodę „Złote Pioro" dla najwybit­
niejszego talentu dnennikarsk.ego przyz 
nała specjalna komisia jednogłośnie p. 
Janowi Erdmanowi.

Funtasiyczna urzenowEedfiia 
Demnsev‘a

W  tych dniach nyly bokserski 
m istrz św iata w szystk.ch wag Jack 
Dempsey onchoaził 43 rocznicę u ro ­
dzin i z tej racji udzielił az .ennika- 
rzom  w yw iaau na tem at szans k an ­
dydatów do ty tu łu  m istrza św u ta  w 
wadze ciężkiej,

Zdaniem  Dempsey‘a — Joe Louis 
u trzym a ty tu ł mistrzówsk_ aż do ro 
ku  1950. „Jestem  pewien, powiedział 
Dempsey, że nie m a na świccie bok­
sera, k tóryby  w ytrzym ał z Louisem  
5 m inut w alk i“ .

K R O  IK A
i

WI L E ŃS K A
DYŻURY APTEK:

Dziś w nocv dyżurują następujące 
apteki:

Jundziłła (Mickiewicza 33) Mankowi- 
cza (Piłsudskiego 30), Chróścmskiego « 
i Czaplińskiego (Ostrobramska 25), File­
monowicza i Maciejewicza (Wielka 29), 
Pietkiewicza (Zarzecze 20)

Ponadto stale dyżurują następujące 
apteki: Pakr (Anfokolska 42), Szantyra 
(legionowa 10) I Zaiaczko*vskiego (Wi- 
fołdowa 22), f

MIEJSKA,
—  Posiedzenie Rady MlejSHel. W o­

bec nierozpatrzenia szeregu spraw f‘nan 
sowycn na onegdapzym posiedzeniu Ra­
dy, na którym zabrakło I' wa-lifikowanego 
quorum, na najbliższy poniedziałek po 
stanowiono zwołać ponownie plenum Ra 
dy. Będzie ło juz osfaitnie przedferyjne 
posiedzenie Radv M iejskie!

—  120.00O zł. na gfadką nawierzchnię 
na ul. Mickiewicza. Magistrat Dostanowił 
zac.ągnąć w KKO pożyczkę w wysokość*
120 fX)0 zł. na ułożen e gładkiej nawierz 
chrn z czarnej kostki na uł. Mickitsw cza.

Roboty przy budowie gładkiej jezdni 
na ul. Mickiewicza na odcinku oo ir.ostu 
Zwierzynieckiego do ul- Tartaki są ,uż na 
ukończeniu i w najbliższym czasie Ma 
gistraf przerzuci roboty na odcinek Mic­
kiewicza do wylotu ul Sierakowskiego.

RoDoty na odcinku od ul. 3 Maja do 
wylotu uł. Garbarskiej rozpocząć się ma 
ją w  końcu bież. miesiąca.

—  Poszerzenie rynku w Halach Miej 
skich. W ładze miejskie posłainowiły zaku 
pić starą nieiuchomość z placem przy ul. 
Zawailnej 64, należąca do Starotrockiego 
Kościoła. Po zniesieniu łaj nieruchomo­
ści płac ten wykorzystany będzie dla poi 
rzeb rynku w Halach Miejskich, a miano 
wicie ustawione zostaną tam stragany.

PR A SOWA.
—  Konfiskaty. Decyzją władz admi­

nistracyjnych skonfiskowany został nakład 
miesięcznika białoruskiego „Szlach Moła- 
dzi" nr. 14 z dnia 30 czerwca za umiesz 
czenie artykułu wstępnego pt. „Polscy 
studenci na Kresach Wschodnich".

Skonfiskowany również został artykuł 
wstępny gazety litewskiej „A idas" z dnia 
1 lipca nr. 18.

UNTWERSYTFUKA
—  Biblioteka Uniwersytecka w Wilnie

w okresie wakacyjnym 1938 r. czynna bę 
dzie w  lipcu i w drugiej połowie sierp 
nia w godz. 9 do 15. (Wypożyczalnia od 
1 dc 14)

Od 1 do 15 sierpnia będzie Biblicte 
ka zamknięta dld publiczności.

G O S P O D A R C Z A
—  Dalszy w zrrsf wpływów podatko­

wych. Podług prowizorycznych obliczeń, 
w ciąga ub. miesiąca do kas miejskeh 
wpłynęło około 80 procent podatków i 
opłat preliminowanych w tym czasie do 
płacenia.

Jpsf to dalsza poprawa wpływów.

Wczoraj wieczorem na ulicy Cichej, 
w autobusie komunikacji zamiejskiej, zdą 
żającym bez pasażerów do stacii aut obu 
sów dalekobieżnych na placu Orzeszko­
wej, nastąpił wybuch benzyny w karbura 
forze. Autobus w oka mgnieniu sianął w

TEATR i MUZYKA
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE

—  W ielka  k re a c ja  w ie lk ie j a k to rk i. — 
Dzisiejsza p rem ie ra  na  P o h u lan ce . Dziś, w 
sobotę, óinia 2 lipca rb . o go-Iz. 8.30 Wiecz. 
św ietna sz tu k a  an g ie lska  „M ila ro d z in k a " . 
Sztuka ta z w ystępam i S tan is ław y  W ysoc­
k ie j ukaże  się n ie w ieb  razy.

—  T ea tr  M iejski z W ilna  na  prow inc ji. 
Dziś, dn ia  2 lipca T e a tr  M iejski z W ilna 
grać  będzie „ Ja n a -4 Bus F ek e te  go, je d n r  z 
najlepszych  k om edy j sezonu  —  w S tarych  
Sw ięcianaeh, ju tro , dn ia  3 ’iipca —  w Pod- 
b rodziu . O bsada prem ierow a.

TFATR MUZYCZNY „LUTNI 4 u
—  W ystępy  a rty s tó w  op ery  w arszaw sk iej.

Dziś o g. 8.15 u lub iona  opera  Puccin iego 
„T o sca" z udziu łem  znak o m ity ch  sa lis iów  
opery w arszaw sk ie j F . P ia tów ny , A. Gołę­
biow skiego, E . M ossakow skiego, R W ragi 
w p a r tia c h  g łów nych. D yryguje  P a fa ł Ru- 
b inszte jn .

—  O sta tn ie  pożegnalne  występy artystów  
Operowych. J u tro  odbędą  się  o sta tn ie  p rzed ­
s taw ien ia  z udzia łem  a rty s tó w  opery  wa,r- 
tzaw sK iej. O g. 4.15 pp. wysnawioma zostan ie  
op era  M oniuszki „ H alk a" , o godz. zaś 8.15 
opora V erdi‘ego „R lgo le tto"  z udzia łem  sły n ­
nego a rty s ty  opery  w&rszaiwslk e j  A natola 
W -u ń sk itg o .

?,E ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ
—  Zarząd T-wa Opieki nad Zwie-

rzętami podaje do wiadomości, iż Sekre 
*ar:ał T-wa mieszczący się przy ul. Ostro 
braimskiej 5 w passażu 22 —  w okresie 
letmm tj. od dnia 1 lipca do 1 września 
rb erynią będzie w  pomedziatki, środy 
i piątki od godz. 1&—19. Tam się przyj 
muje zanegłe i bieżące składki członków 
skie, zapisy na nowych członków i udzie 
la się wszelkich informacyj.

R O Z N F
—  Wiinl»n.e poznajcie WUno. W  naj

Dłizszą niedzielę ł. j. 3 lipca wycieczka 
2 w. Prop Tur. zwiedzi Ogród Rośl.n Le 
karskich USB. Wyjaśnień na temat „Roś 
liny lecznicze i ich zastosowanie w lecz­
nictwie1" udzielać będrie kierownicfwo 
ogiodu

Zbiórka o godz. 1 przed głównym 
wejściem do Bazyliki.

— I wycieczka kolarska żw. Propa­
gandy Turystycznej, W  najbliższą niedzie 
lę 3 lipca uczestnicy I kolarskiej wyciecz 
ki Z. P. T. po,adą do Zielonych Jezior.

Przewidziane są odooczynki i zwiedza 
nie po drodze (Bottupie, Jerozotimki, 
Werki), oraj dłuższy pobył nad Z!elony 
mi Jeziorami.

Zbiórka o godz. .9 przed głównym 
wejściem do Bazyliki i powrót o godz. 19

—  Wycieczka dla radiosłuchaczy nad 
Narocz. Uczestnicy wyc:eczki w dniu 3 lip 
ca pojadą autobusami nad Narocz. Koszł 
przejazdu w obie strony zł. 3 gr. 20 od 
osooy. Zbiórka i odjazd o godz. 6 rano z 
Placu Orzeszkowej. Powrót dc W'lna w 
tym samym dniu o godz. 22. Zabieramy 
kostiumy kąpielowe i prowiant na cały 
dzień.

Sprzedaż blefów  w Rozgłośni Polskie 
go Radia, Mickiewicza 22 w soootę w 
godz. od 18— 20.

—  Kolizje z przepisami adminisłracyj 
nyml. Organy policyjne w ciągu ub. mie 
siąca sporządziły 917 protokutów za róż 
nego rodzaju wykroczenia przeciwko 
przepisom administracyjnym. Najwięcej 
protokułów sporządzono za opilstwo i za 
kłócenie spokoju publicznego, nieośw !eł 
lanie klatek schodowych, n.schluijny 
stan poawórzy oraz wykroczeń a przeć w 
ko przepisom o ruchu kołowym,

—  Około 70 eksmtsyj. Ilość eksm syj 
mieszkaniowych rw teren!e miasta jest 
obecnie wyjątkowo duża. Tak rprz w cią 
gu ub. miesiąca wyeksmitowano około 70 
rodzin.

—  Zawieszenle „Snopaka". Decyzją 
władz adeninssfracyjnych zawieszone zos­
tało bałoruskie wydawnictwo dia mło­
dzieży pt. „Snopak".

— RESTAURACJA „USTRONIE" dla 
osamotnionych wydaje zdrowe, smaczne 
obiady i kolacje. Wieczorne wolne chwi­
le mile spędzić można przy dźwiękach 
doDorowego zespołu muzycznego

płomieniach. Na szczęście szofer szybko 
zorientował się w sytuacji I wyłączył mo 
tor. Pożar zlikwidowano z wielkim tru 
ciem. Część autobusu uległa zniszczeniu.

Strat) wynoszą ponad 7 tys. zł. (c).

R A D  10
SOBOTA, d r a  2 lipca 1938 roku

6.45 G i.nnastyka; 7.00 D ziennik  p e r . 7.15 
K oncert por. 8.00 M uzyka w a k acy jn a ; 8.55 
P ro g ra m . 9.00 P rz e rw a ; 11.57 Sygnał czasu 
i h e jn a ł;  12,03 A udycja  p o łudn . 13.00 Mała 
sk rzy n eczk a  d la  dzieci w ie jsk ich  —  p ro w a ­
dzi C:ocia H a la ; 13.15 „P o d ró ż  do A m eryki" 
— k o n c e r t p o p u la rn y  w  w yk. o rk ie s try  Roz 
g łośni W ił. p ed  dyr. W . Szczepańskiego; 
1».00 M uzyka popili. 15.15 T e a tr  W y o b raźn i 
d la  dzieci: „P o zn ali się  na fa rb o w an y ch  li­
sach ; 15,45 W iadom ości gespod. 16.00 Mi­
n ia tu ry  k w arte to w e ; 16.45 K u h u ra  uśm ieenu  
w Po lsce  —  pogad . 17.00 N abożeństw o w 
O stre j B ram ie ; 17 50 W il. w iad. sp o rt. 17 55 
P ro g ra m  na  m edz. 18.C N asz p ro g ram ; 18.10 
K oncert so listów ; 18.45 F ra g m en t z „P an a  
T ad eu sza"  A dam a M ickiew icza; 19 00 Roci« 
ta l śp iew aczy W ito ld a  M yszkow skiego; 19 20 
P o g ad an k a ; 19.30 Z p ieśn ią  i tań cem  p rzez 
Śląsk; 20.00 A udycja d la P o lak ó w  za g ran . 
20 45 D zienik  wiecz. 20.55- P o g ad an k a , 2100 
G zytank ' w iejsk ie : D okończen ie  now eli B. 
u ru sa  „M ch ałk o "; 21.10 M uzyka  tan . 21.45 
W ynik i ra ia u  — p o g a d an k a  F ra n k a , 21.53 
RejHKrtaż W eissa; 21.56 W ynik i zaw odów  
łuczn iczych; 21.57 W iad . sp o rb  22 00 Godz,-- 
n:i n iesp o d zian ek , 23.00 O sta tn .e  w iad. 23.05 
Z akończenie.

NIED ZIELA , d n ia  3 lip ca  1938 roku .
7 15 P ieśń  re lig ijn a ; 7.20 T ańce i p ieśni 

k aszu b sk ie ; 8.00 Dzienne p o r. 8.15 A udycja 
d la  w si; 8.35 P ro g ra m  n a  dz is ia j; 8.40 W iad. 
fo ln . 8 50 K apela  w ie jsk a ; 9.05 K aw ęda ś\vibt 
licow a; 9.15 T ran sm is ja  n ab o żeń stw a ; 10 30 
O t arow ainie szl an d aró w  A rm ii przez spo łe­
czeństw o w ileńsk ie  —  sp raw ozdaw ca Je rzy  
Z ap aśn ik ; P o em aiy  sy m f W y ją tk i z o p e re ­
tek; 11.45 „N iem cew icz jak o  fa ce c jo n is ta "— 
felieton  C zesław a Z goezelskiego; 11.57 Syg­
n a ł czasu  i h e jn a ł; 12.03 „S e ren ad y "  —  p o ­
ran ek  m uz. 13.00 „M iłość i p rzy jaźń  w życiu 
S zek sp ira"  —  sznic lite rac k i; 13 15 M uzyka 
obiad- 14.55 Jazd a  p« m ieście —  pogad. 
15.00 A udycja d la  w si; 16.20 K om edia Alek- 
» a n d ri F re d ry ; 17.20 R ecital fo rtep ian o w y  
Józefa  T m czj-ńk iego : 17 50 Chw ila B iura
S tudiów ; 18.00 „K ochajm y się"  —  k o n cert 
'■czri^wk. 19.30 T ygodnik  dźw iękow y; 19.50 
P ogadanka: 20:00 „ F ra n u k  z K ry w iik i"  — 
W ieczorynka  v wyk. zepołu  „K ask ad ę"; 
20.35 W il. w iad. spo rt. 20.40 P rzeg ląd  polit. 
20.50 D ziennik  w ie c '.  21.00 „T a-jo  i" wesoła 
a u d y cja ; 21.40 W iadom ości p ływ ackie  — 
p o g ad an k a ; W iać . sp o rt. 22.10 „W  letni 
w ieczór"— au d y cja  m uz. 23.10 O sta tn ie  w ia­
dom ości; 23.15 Z akończenie.

Szklany pomnik

Mario Petrucci, jeden z najsławniejszych 
wiedeńskich rzeźbiarzy, pracuje nad pom­
nikiem Szekspira ze śzkła —  mając na­
dzieję, że dzieło to stanie w londyńskim 

Hyde Parku.
L k l t Ł i . l l i L Ł i . i . L A A A  AA AA a  A Z  AA Ł  AAAAA L A Ł A k

\ D R A C E N A  d u ł a  [ 
j  s i e r o k e l i s t n a  i3 ► ̂ sprzedaje się. — Wilno, Stalowa 3 l
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Wiifihcy Litwini wyjeżdżają 
na oLfflpdg sportową dc Kowna

W  połow*e *ipca odbędzie się w Kow 
n*e sporfowo-narodowa olimpiada litew 
ska. W olimpiadzie tej wezmą udział rów 
nież sportowcy Litwini, > zam eszkałi za 
granicą Zaproszenie na olimpiadę otrzy 
mali także sportowcy litewscy na Y/ileń 
szczyźnie.

W  związku z tym miejscowi Litwini 
rozpoczęli już starania o uzyskanie zezwo 
lenia na wyjazd do Liłwy.  ̂ ..

ni&iie się do podniesienia Doziom u pły 
wacłwa wileńskiego. Szczegóły kursu po 
dane będą ao ogólnej wiadomości za 
pośrednictwem prasy i komunikatów w 
dniach najbliższych

| q‘i . Jedne nie ulega wątpliwości, —  w 
dmach najbliższych rozpoczną się walki 
o m.skzostwo klasy A  piłk* woonej Okr 
W il., gdyż najdalej do dnia 15 lipca ma 
być wyłoniony mistrz Okręgu, który społ 
ka się z mistrzem Łodzi. *



8 „KURIER" (4497f

Radiostacja katowicka
bądzie panowała na całym 

poł.-za chodzie Europy
P o lsk ie  R adio  p ro w ad zi n ieu s tan n e  p r a ­

ce n ad  w zm ocnien iem  i ro zb u d o w ą swych 
stacy j nadaw czych . P la n  tych  p ra c  p rzew i­
d u je  w zm ocnien ie  w iększości stacy j reg io­
n a lnych  do 50 kw , w zm ocnienie  pozostałych 
stacy j do 10 kw  i zao p a trzen ie  w szystkich 
n ra s t ,  p o siad a jący ch  stac je  nadaw cze  w 
sp ec ja ln e  gm achy, p rzeznaczone  d la  celów 
rad  o fon ii. G odnym  p o d k re ś len ia  jest fakt. 
że te w ielom ilionow e p race  w ykonu je  Po l 
skie R adio  z w łasnych  fun d u szó w  i we w ła ­
snych  w a rsz ta tac h  budow y.

Do tej p o ry  pow iększono  już  do 50 kw 
sita",je reg io n a ln e  we Lw ow ie, W iln ie  i Poz- 
nan u, dzięki czem u rozg łośn ie  te są  lepiej 
I da le j sły szane  p rzez po siad aczy  d e tek to ­
ró w  w  od ległych w siach  i m iasteczkach . P o ­
w iększona  zo sta ła  rów nież  m oc s tac ji k r a ­
k ow sk ie j, a w chw ili obecnej kończy  s'ę 
m o n taż  50-k ilow atow ej s tac ji w B a ran o w i­
czach i 10-k ilow atow ej s tac ji w  Łodzi. W 
B aran o w iczach  i w  Łodzi kończy  się  ró w ­
nież b udow ę gm achó  I rad iow ych .

R ok tem u  w ybudow ano  tak i gm ach w Ka 
tow icach , k tó ry  p o siada  do sk o n a łe  w yposa­
żenie techn iczne, dzięki czem u au d y cje  z 
Rozgłośni K a tow ick ie j “są  lep ie j niż d o ty ch ­
czas o d tw arzan e . W tym  m iesiącu  rozpoczęło  
rów nież  P o lsk ie  R adio  w stępne ro b o ty  przy  
budow ie  now ej stac ji nad aw czej o sile 50 
kw  d la  Ś ląska. Z naczenie now ej s tac ji k a ­
to w ick ie j b ę d z i^  tym  w iększe, że jes t to 
s tac ja  p ra cu jąc a  n a  fa li w yłącznej, czyli że 
na fali, na  k tó re j n a d a ją  K atow ice, n ie  na 
d a je  w E u ro p ie  żadna  in n a  s ta c ja  rad iow a, 
co p o w o d u je  zn ak o m itą  .słyszalność te j stac 
j\ w  c a łe j E urop ie .

P rzez pow iększen ie  cz te ro k ro tn e  stacji 
k a to w ick ie j zasięg  je j zw iększy się jeszcze 
b a rd z ie j i na leży  się  spodziew ać, że będzie 
to jed n a  z '  n a jle p ie j s ły sza ln y ch  stacy j na  
całym  p o łudn iow ym  zachodzie  E flropy, co 
m a duże znaczen ie  d la  em ig rac ji p o lsk ie j i 
d la p ro p ag an d y  P o lsk i za gran icą.

Hotel EUROPEJSKI
w W I L N I E

Pierw szorzędny  — C eny p rzy stęp n e  
T elefony  w p o k o jach . W inda  osobow a

285.000 ludii uaiknęło śmierci 
v  St. Zjcdn. ł .P ,  d#i akcji bsspieczensiwa pracy

W  jed n y m  z o s ta tn ich  w ydaw nictw  „Na 
tio n a l Safety  Cnunci.l“ n a jw ięk sze j n a  ś.v:e 
cie in s ty tu c ji, z a jm u jące j się  sp raw ą  zapo  
b iegan ia  w ypadkom  przy  * p racy , z n a jd u je ­
m y bard zo  c iek aw ą  s ta ty s ty k ę .

O kazu je  się, że w r. 1937 zginęło w  Ame 
ryce podczas p racy  około  19.500 osób. Jest 
lo liczba og rom na, je d n a k  jeśli po ró w n am y  
ją  z liczDą śm ierte ln y ch  w ypad k ó w  przy 
p racy  na podstaw ie  s ta ty s ty k i z 25 lat, o t­
rzym am y b a rd zo  w ydatny  sp ad ek  w ypadko  
wości, będący w ynik iem  m etodycznej i usil 
nej p ro p ag an d y  bezp ieczeństw a p racy , roz 
w ijan e j od 1913 ro k u  przez  w spom nianą  in 
e lytucję.

W 1913 r. liczba śm ierte ln y ch  w ypadków  
W przem yśle  i ro ln ic tw ie  a m e ry k ań sk im  wy 
n iosła  35.000 osób. Zw ażyć należy , że w o- 
wym  czasie tem po życia p rzem ysłow ego  by 
ło n iew ątp liw ie  o wiele słabsze  od dzisiej 
szego, to  też sp ad ek  liczby w ypadków  b li­
sko do po łow y w rzeczyw istości uw ażać  na 
leży za znaczn ie  siln ie jszy , jeśli p rz y jm ie ­
my, że p raw d o p o d o b ień stw o  w ypadków  obec 
nie jes t dużo w iększe niż w ro k u  1913.

W  okresie  25 lat, tj. od 1913 r. do 1938 
r ak cja , m ająca  na celu pópularyza.cję  bez 
p ieczeństw a pracy- w spo łeczeństw ie  a m ery 
k ań sk im , dop ro w ad ziła  w edług danych  om a­
w ianej p u b lik ac ji do zaoszczędzen ia  285.000 
Isln ień  ludzk ich . P rz y k ład  pow yższy jes t wy 
MOwnym dow odem  tego, ile m ożna dokonać  
w dziedzin ie  bezp ieczeństw a p racy ; pow i­
nien  on być bodźcem  dla w szystk ich  tych, 
k tó rzy  o b o ję tn ie  odnoszą  się  do sp raw y  bez 
p ieczeństw a p racy , z ap o m in a jąc , że w Pol 
sce ginie roczn ie  podczas p ra c y  około  1000 
ludzi, zaś 20.000 zo sta je  ciężko ran n y ch .

m m m m m m m m m m a m m m m a a m m

Hiaiena— to zdrowie
W ielu  h ig ien istów  tw ierdz i, że jed y n ie  

m echan iczn ie  w y k onane  o p ak o w an ie  p ro sz ­
ków  d a je  g w a ran c ję  ca łk o w ite j hig eny.

MASZYNOWO —  BEZ DOTYKU RĄK 
wy k o n an e  proszk i „M igreno - N erw osin" 
Z KOGUTKIEM W  TOREBKACH (nowe opa- 
kow anie) DA IE T Ę  GW ARANCJĘ.

D b a jąc  więc o w łasne zd row ie, żądajc ie  
p reszki' v Z KOGUTKIEM tvlko w MECHA­
N IC ZN IE  WYKONANYCH TOREBKACH, — 
gdyż dzięki tem u un ik n iec ie  n a raż en ia  z d ro ­
wi? na p rzy k re  n iespodziank i.

Pomnik ,iu m l  uthutniKów australijskich

Podczas swej wizyty we Francji król Jerzy VI dokona odsłonięcia pomnika ku 
czci ochofnikow australijskich poległych na terenie Francji w czasie wojny świato­
wej, wzniesionego przez naród francuski. Na zdjęciu —  ogólny widok pomnika

wraz z otoczeniem z lotu ptaika.

Photo 1938‘

W  Pary .u  w sal Wag ram od-byt się pod przewodnictwem maharadży Kapurthalu 
wybór „Miss Photo" na rok 1938. Na zdjęciu: oa lewej —  p. Jacęueliine Christin, 
wybrana „Miss Photo" na rok 1938, maharadża Kapurthalu i ,Miss Photo" na rok

1937.

P |  Premiera! Początek o 2-ej. Od dziś c e n y  Z f i i i O i ł e  s
Ma wszystkie seanse b a l k o n  2 5  groszy, parte, od 5 &  grzeszy 
I)  S en sacy jn y  d ra m a t rozg iyw sjący  s ię  w C h in ach . Dzieje sz a lo n e g o  p ośc igu  
D ram at m ło d e j dziew czyny staw iające j czo ło  n a jb a rd z ie j p o d s tę p n y m  m o rd erco mAN CHIŃSKI BRYLANT8 p"ta PO M YŁO  Wk o m ed ia

Od dziś ceny zniżone: Ma wszystkie seanse balkon 25 gr, parter od 54 gr 
Dziś. W spaniały  pod w ó jn yC A S J N O j  p ro g ram - 1) Film  wielkich wzru­
szeń, który każdy musi zobaczyć

2)

>IH 0 I E U “
now ej e m o c jo n u ją ce j k reacji „MAGICZNY K LU C Z"1' P oczątek  o  godz. 2-ej.

Chrześcijańskie kino Arcyzabawna polska komedia muzycznawiątowjdj „Dorożkarz nr 1 3 “
W ro lach  g łów nych- A ndrzejew ska , Ć w iklińska, S ie iańsk l, C ybulski i Inni. 

P o czątk i sean só w : 5, 7 1 9, W n ied z ie le  i św ię ta  o d  1-ej

f l f s B f l l t  i  1 1  I  Dziś- Tróika g en ia ln y ch  m alców : Frank Darro, Bllly Burrud 
|  j \ j / |  | |a r n  B e n e d lc t  w film ie  w ielkich w zruszeń

MALI BOHATEROWIE"I I
W głów nej roli k o b iecej May Robson.

N ad p ro g ram : UROZMAICONE DODA TKL Pocz. seansów  o 6-e|, w ni od z. ? św, o  4-cj
m m .. ”™ r

—  Oskarżycielka cofa oskarżenie o dokonanie na niej gwałtu, pod warunkiem, 
że pan- się z nią pobierze.

—  Ależ, oanie sędzio, przecież io zwykły przymusi

Z teki policyjnej
Z m ienne są k o le je  losu. Sołeczniikowa 

żona znanego zaw odow ego z łodzieja  „p ro fe  
so ra "  I.ipma-na, k tó ry  „z zasad y "  u n ik a ł po 
licjt, w czora j osobiście zaa la rm o w a ła  I 
k o m isa ria t, że w je j p iw ia rn i p rzy  ul. Koń 
sk ie j 4 trze j osobnicy  zaiinscenizow ali bójkę, 
w czasie k tó re j sk rad zio n o  145 zł.

P o lic ja  pod zarzu tem  d o k o n a n ia  te j k ra  
dz.eży za trzy m a ła  S tan isław a K retow icza o- 
raz  b raci E d w ard a , B olesław a i W ładysław a 
Ł utow iczów .

Pojęcie  ko leżeństw a jes t względne. Sia- 
niisław Iw anow ski (W ąw ozy 33) zap ro sił n a  
ko lacy jk ę  ko legów  P io tra  M arkiew icza i Wi 
k tó ra  G rygorow icza, k tó rzy  na jego koszt 
spożyli su lą  z ak ra p ia n ą  kolację.

K oledzy w idząc, że Iw anow sk i, „ u rżn ą ł 
siię" sk ra d li m u z k iesczeni 25 zł.

P o lic ja  w szęła dochodzenie.

Na u licy  Subj.cz w y d arzy ł się tak i wypa 
dek. P rze jeżd ża ł n a  m otocyk lu  Ja n  P olenak  
(W iosenna 10), m a jąc  na  ty ln y m  siodle, ja 
ko pasaże rk ę , sw o ją  żonę. W  chw ili gdy mc 
tocykl by ł b lisko  chodn ika , obok dom u Nr 
65, s to jący  n a  ch o d n ik u  W ład y sław  M ajew 
ski, k o p n ą ł nogą  m otocykl —  sk u tek  cźeso 
m aszyna  w yróciła  się, zaś P o len ak  i jego 
żonę p ad a jąc , doznali obrażeń

M ajew skiego za trzy m a ła  po lic ja .
V

H ipo lit Rymkiewicz zam . we wsi B am pol, 
gm iny rzeszańsk iej, zam eldow ał po lic ji o 
tym , iż pew ien w iln ian in , za rz ąd z a ją cy  bocz 
n icą  ko lejo w ą  w yłudził od niego, pod p re tek  
storn udzielen ia  m u p racy  na  „w łasn ej"  bocz 
nicy  360 zł.

Giełda zbniowo-torarowa i lniarska w Wilnie
z d n ia  1 lipca 1938 r.

C eny za  tow ar śred n io ! h an d lo w e! ja ­
kości, za  100 kg. p a ry te t W ilno, p rz \ n o r­
m aln e j tary fie  przew ozow e! ( len  za  i0d0  kg 
f-co w ag . s t  z a t.l Z iem io p ło d y  — w ła d u n ­
kach  w agonow ych, m ąk« I o tręb y — w m n ie j­
szych Ilośc iach . W złotych <

Ż y t o  I s ta n d . 696 g/I 20.50
II .  670 .  19 50

PszanlCa I .  748 „ 25.50 26 59
.  II

Jęczm ień  I 
.  I
.  r a

O w las I .  468 „ 17.25 13.—
II „ 445 „ 16 25 16.75

G ryka - . „ 630 ,  ■ 15.75 16 2 '
.  610 .  15 25 15.75

M ąka żytnia  ga t. I 0— 50%  31.59 32.—
„ I 0 - 6 5 %  28.50 2 9 . -
„ II 5 0 - 6 5 %  —  —

.  „ razow a d o  95%  22.— 22.50
M ą k a  p szen . g a t. I 0— 50% r0 .?5  4 i.50

.  „ .  I-fl 0 —65%  39.75 40.75
.  II 3 0 - 6 5 %  32.75 33.—
,  Il-fl 5 0 - 6 5 %  23.50 24.—
. III 65—70%  19.75 20.75

■ » pastew n a  16.50 17.25
•  z ie m n ia cz an a  .S u p e rio r*  —  —
•  .  .P r im a *  — —

O tręby ży tn ie  p rzem  s tan d . 1 1 — 11.50 
O tręby pszen . ś red . p rz em .s ta n d . 11.50 12.—
W yka —  -
Łubin  n ieb iesk i 13 25 13.75
S iem ię  ln ia n e  b. 90%  f-co w. s. r .  51.59 52.50 
Len trzep an y  W olożyn 1510.— 1550.—

.  ,  H orodzie i — —
Traby 1450.— 1490.—
M lo.y 1400.— 1450.—

Len czesan y  H orodzle] 2! 21.— 2160.—
Kądziel h o ro d z ie jsk a  1530.— 1570.—
T arg an iec  m oczo n y  750.— . 790 —

.  W ołczyn 920.— 960.—

. 726 „  24.25 < 5.25
,6 7 8 /6 7 3 . (kasz.1 — —
, 649 .  .  16 25 16.75

620,5 .  (past) 15.75 16.25

Przetarg
N ow ogródzki U rząd  W ojew ódzki ogłasza 

p rz e ta rg  n ieo g ran iczony  n a  w y k onan ie  m u ­
row anego b u d y n k u  gospodarczego  i k ostn i­
cy Szputaila P aństw ow ego w Luizie.

Ślepe k o sz to ry sy  m ożna o ł rzy m ać  w  U rzę­
dzie W ojew ódzk im  (pokój N r 26) i w  S ta ■ 
rositwie P o w ia tow ym  L idzk im , gdzie ró w ­
nież  m ożna p rzeg ląd ać  p ro je k t b u d y n k u  i 
o b o w iązu jące  p rzy  p rz e ta rg u  p rzep isy  oraz  
pe łny  tek s t ogłoszenia  o p rzetarg u .

O ferty  w zalak o w an y ch  k o p e rtach  należy  
sk ła d ać  w  S tarostw ie  P o w ia tow ym  L idzkim  
do  dinia 15 lipca  ro k u  bieżącego do godziny 
11 z dołączen iem  k w itu  na  w płacone w  Ka­
sie S k arb o w ej w ad ium , w  w ysokości 5°/o od 
o fe ro w an e j sum y.

O tw arcie  o fe rt n a s tąp i tegoż d n ia  o godz. 
13 w S tarostw ie  Pow ia tow ym  w Lidzie.

U rząd  W ojew ódzk i zastrzega  sobie p ra ­
wo w yboru  o fe ren ta  bez w zględu na  w ynik 
p rze targ u , 'ew e n tu a ln ie  jego un iew ażn ien ie  
w całości lu b  części.

N ow ogródek, dn ia  25 czerw ca 1938 r.
Za w ojew odę 

Inż, Jó ze f Amon 
N aczeln ik  W ydziału

L E K A R Z E
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Dli MED. JANINA
Piotrowicz Ju rcze n k o w j

o rd y n a to r  szp ita la  Sawicz- 
C horoby skórne , w eneryczne i kobiece 

o rzep row adzda  się 
na  ul. Jag ie llo ń sk ą  16 m. 6, tel. 18 66. 

P rzy jm u je  od 5 do 7 wiecz.

D O K  r o R
B l u m o w i c z

choroby  weneryczne-, skó rne  i m o.-zopłcio\l 
ul. W ielka 21, tel. 921. P rzy jm u je  od godl 

9—1 i 3 —7, w niedziele od 10—1.

DOKTOR MED.
Z yg m u n t Kucifrewicz

choroby  w enery -zne , sk ó rn e  m oczopłciowl 
ul. Zam kow a 15, lei. 19 60. P rzy jm u je  w godz 

od 8 —1 i od  3 -

A K & g S Z E R K I
. TTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTpttTTTTTTWTT^

A K U S Z E H  K A
Maria Laknerow s,

przy imit v  ci! gudz. U r :- -i , dc. godz 7 wieci; 
— ul. Jak u b a  Jasińsk iego  1 a —3. róg ul 

3-go M aja obok Sądu.

A K U S Z E R K A
S m i a f o w s k d

oraz  G abinet K osm etyczny, odm ładzani! 
cery, u su w an ie  zm arszczek , w ągrów , pie 
gów, b rodaw ek , łup ieżu , u su w an ie  tłuszczt 
z b io d er i b rzu ch a , krem y odm i (zające 
w anny i lek lryczne , e lek try zac ja . Ceny przy 
stępne. P o ra d y  bezp łatne . Z am kow a 26- 6

j&upno 3 sprzedaż
r T T T T T T T T T C  .  r - , . ’y - T Y T Y T Y Y T T T T T Y T " 1

PARCELA BUDOW LANA w  Jaszunack 
5128 m 3 do o d stąp ien ia . W iadom ość: W ilna 
B o b ru jsk a  21— 2.

TANIO do sp rzed an ia  2 n ie ru c h o m o śc i 
sk ła d a jąc e  się  z 15 m ieszkań  i  26 m ieszkań. 
Adres w  a d m in is trac ji.

DOM do sp rzed an ia  3 poko je , kuchnia 
i w e ran d a  oszklona, 2 i pó ł ha  ziemi,' w  tyra 
1 h a  o g ro d u  owocow ego, w b a rd zo  ładnej 
m iejscow ości w  W ołokum piii. A dres w Red 
„K. W .“

Z pow odu lik w id ac ji sp rz ed a je  się: kre 
dens, stolilki, lada, g ab lo tka  itp . urządzenki 
A dres z R edakcji „K. W .“

A L E
T  r T T T T T T Y  T  T T T T T Y Y Y Y T T T T Y rY Y Y Y Y Y Y Y Y Y TYTYYT7

D y rek cja  L asów  P ań stw o w y ch  w W ilnie 
po szuku je  odpow iedniego  lo k alu  pod biur* 
U rzędu, sk ład a jąceg o  się  z 40—50 pokoi. 
P o żąd an y  js s t  k o ry ta rzo w y  system  oraz  skłj 
dy i garaż. Do o fe rly  należy  do łączyć ah s 
ciaż p ro w izo ry czn y  plan, p o d a jąc  jednocześ 
nie w aru n k i dzierżaw y.

O ferty  na leży  sk ła d ać  do D yrekcji LasowHI 
P aństw ow ych  w W ilnie- ul. W ielka N r Oft 
po k ó j Ni 9, w godzinach  urzędow ych .

DO W YNAJĘCIA lokale  szko lnf ul. Wi' 
leń sk a  10.

P R  U A
r Y T T T f T T T  . T T . T .  ,r T Y " — Y T Y Y Y  .  ,  łT Y Y Y T T Y Y *

IN TELIG EN TN A  p a n ie n k a  poszukuj* 
p racy  do dzieci od 1 lipca. T om asza  Zans 
23-b m. 3.

DO 5.000 ZŁ złoże k aucji lu b  wypożyczę 
p rzy  o trzy m an iu  stan o w isk a  a am in is tra to rs  
dom em  w W iln ie. O ferty  do red ak c ji pod 
lit. B. Z.

M agister filozofii —  m łoda p a n n a  reflek 
tu je  na k ażd ą  p osadę  n aw et b ezp ła tn ie  w 
po w ażn e j Insty tu c ji.

R Ó Ż N E
T T T T T T T T T Y T T Y Y Y T Y T Y Y Y Y Y T T T Y Y T Y T Y Y T T T T T T T r

ZGUBIONY w eksel na  zł 135 p ła tn y  W 
W iln ie  d n ia  15 lipca  1938 r. z w ystaw ienia 
f irm y  „B ław at P o lsk i" , ul. W ie lk a  N r 28 
n a  zlecenie S tefana  G rabow skiego, Biiuro 
Ogłoszeń, G arb arsk a  1 —  u n iew ażn ia  się.

a Kino Teatr lv P A N11
2 w Baranowiczach
2  P o tężn y  d ra m a t o p u szczo n e j kob iety ,
3  k tó ra  walczy o  szczęście d z e c k u  p . t

„WZGARDZONA"
4  W roi. g t : B a rb a ra  Stanw yck,
4  J o h n  B o les 1 In.
T T T T T T T T T T T T T T T T 7 T T T T T T 7 T T T T T T — T T T T T T T T Y ,

Kino „A P O LLO 11
w Baranowiczach

W ielki podw ójny  p ro a ra m  :

| 1) WRÓĆ MOJA MALEŃKA
3  w sp an ia ły  d ra m a t m uzyczny

|  2) MAŁY TARZAN
3 gigantyczny film  dzungiow y z fen o - 
j  m en a tn y m  10 le tn im  T arzan em
» l T l  T T T 7 T 7 7 7 T 7 7 7 7 T 7 7 T T T V 7 T  T T  T T  T T 7 7 7 77 77 71  (

R ED A K C JA  I ADM INISTRACJA

K onto  P.K .O . 700.312. K onto  rozrach. 1, W ilno 1 
C e  o t r a ł  a.' W ilno, aL Biskupa Bam lun * ego 4 
Redakcja: tel. 79. G odziny  przyjęć 1—3  po p o łudn iu  
A dm inistracja: tel. 99—czynna  od godz. 9.30— 15.30 
D rukarnia: tel. 3-40. Redakcja rękopisów  nie (w raca.

O d d z i a ł y :  N o w o g ró d e k , uL B ary ł.anska  35, teł. 169; 
L id a , ni. G órn ianska  8 , te l .  166; B a ra n o w lc z e , 
U łańska U ;
P iń sk , D om inikańska 40.

Przedstawicielstwa: Kłeck, N ieśw ież, S lnn lm , S to łpce, 
Szczuczyn , " fo ło iy n , W ilejka, G ro d n o  — ó M iji o 
Suw ałki — Em. P h te r  44, R ów ne — 3-go  M a|a 13, 
W oikow ysk — Brzeska 9/1.

CENA PRENU M ERATY m iesięcznie: 
i  o d n o szen iem  do dom u w kraju  — 
3 zł., i i  g ran icą  6 z ł., z odbiorem  m 
adm inistracji zł. 2.50, a a  w si, w m iej. 
scow ośctach , g d z ie  n iem a urzędu po­

cztow ego an i agencji z i. 2.50.

CENY O G ŁO SZEŃ : Za w iersz m ilim etr, przed tekstem  75 g r ., w tekścU  60g r, 
za tekstem  30 gr, d ro b n e  10 gr. za w yraz, kronika redakc. 1 kom unika ty  60 gr 
za wiersz lednoszp . Do ty ch  cen dolicza się  za og łoszen ia  cyfrow e tabe lary cz­
ne 50%* Ukrad og łoszeń  w tekście 5-!am owy, za tekstem  10-łam owy. Za 
tre ść  og łoszeń  I rubrykę  .n ad esłan e*  redakcja n ie od p o w iad a. A dm inistracja 
zastrzega sob ie  p raw o zm iany term inu  d tu k u  og łoszeń  i nie przy jm uje  zastrze­
żeń m iejsca. O głoszenia są  p rzy jm ow ane  w g ed z . 9 .3 0 — 16.30 1 17 — 19

Wydawnictwo .K uijet Wileński* Sp. > O. O. Diuk. „Znicz** Wilno, ul. Bisk. Banaursktenu 4. tei. 3-40. Reuaktoi oda. Jozef O nusaitis


